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Fiihrer osiągnął najwyższą władzę w Rzeszy, jednocząc w swej ręce 
funkcje prezydenta państwa, kanclerza i naczelnego wodza 


W dniu 19 sierpnia b. r. odhędzie się plebiscyt, dotyczący nowej usiawy 
o połączonych godnościach kanclerza i prezydenta Rzeszy 


Berlin, 3 sierpnia. 
Komunikat urzędowy Niemieckiego 
Biura Informacyjnego, wydany wczoraj 
na krótko po godz. 9-ej, opiewał, że w 
dn. 2 sierpnia o godz. 9-ej rano zmarł 
w Neudeck p. prezydent Rzeszy, gene- 
rał feldmarszałek Hindenburg. 

Jak wiadomo, w myśl konstytucji za 
stępstwo zmarłego prezydenta do chwi- 
li wyborów nowego powinno było 
przejść w ręce prezesa Najwyższego 
Trybunału w Lipsku, dr. Erwina Bum- 
ke. Tak się jednak nie stało i ogłoszone 
o godz. 10-ej rozporządzenie rządu Rze- 
szy, uchwalone na nocnem posiedzeniu 
gabinetu, położyło kres wszelkim domiy- 
słom na temat następcy zmarłego pre- 
zydenta. 

W myśl tego rozporządzenia urząd 
prezydenta Rzeszy został połączony z 
urzędem kanclerza Rzeszy 1 wskutek 
tego prerogatywy prezydenta przeszły 
na kanclerza Adolia Hitlera, który też 
wyznaczy swego zastępcę. 

Berlin, 3 sierpnia. 

Wiadomość © Śmierci prezydenta 
Rzeszy rozeszła się lotem błyskawicy 
po mieście. Wszystkie większe dzienni- 
ki berlińskie wydały dodatki nadzwy- | 
czajne, rozchwytywane przez ludność. ! 
Dodatki te poświęcone były pamięci 
zmarłego prezydenta i opatrzone jego 
podobiznami i życiorysem. Na wszyst- 
kich gmachach państwowych i domach j 
prywatnych wywieszono flagi źłałobne. 
Również ambasady państw obcych z 
nuncjaturą apostolska na czele wywie- 
siły ilaśi żałobne. | 


POGRZEB PREZYDENTA HINDEN 


O godz. 10.15 minister propagandy 
Goebbels wygłosił przez radjo przemó- 
wienie, zawiadamiające o Śmierci pre- 
zydenta Hindenburga. Przemówienie to 
powtórzył Goebbels o godz. 1 popoł. 
dodając przytem, że kanclerz Hitler 
przejął władzę prezydenta Rzeszy. 

Jak wiadomo jedną z naiważniej- 
szych konsekwencyj nowej ustawy, łą- 
czącej władzę prezydenta z władzą kan! 
clerza Rzeszy jest to, że Hitler od dnia! 
wczorajszego stał się naczelnym wo-; 
dzem armii niemieckiej, przyczem od. 
niego zależą wszelkie nominacie i osta- 


teczne decyzje, dotyczące tej armii. 
Berlin, 3 sierpnia. 

Według potwierdzonych urzędowo 
informacyj, kanclerz Hitler ma zwrócić 
się do narodu niemieckiego z apelem, by 
głosowaniem wyraził zgodę na dekret, 
uchwalony przez rząd Rzeszy o połą- 
czenie w jednych rękach godności pre- 
zydenta Rzeszy i kanclerza. Plebiscyt 
ma się odbyć dnia 19 b. m. 

Na posiedzeniu gabinetu Rzeszy, od- 
bytem wczoraj popołudniu, kanclerz wy 
złosił przemówienie, w którem między 
innemi podkreślił: „MUSIMY PAMIĘ- 


TAĆ, ŻE BEZ PRZYCZYNIENIA SIĘ: 
HINDENBURGA OBECNY RZĄD RZE- 
SZY NIE DOSZEDŁBY NIGDY DO 
SKUTKU“. 

Następnie min. Goebbels odczytał 
odezwę rządu Rzeszy do narodu nic- 
mieckiego, wydaną w związku ze śmier 
cią prezydenta Hindenburga. 

Dalej minister spraw wewnętrznych 
Frick odczytał pismo kanclerza, zmie- 
niające nazwę prezydenta Rzeszy na 
Fiihrera i kanclerza oraz rozporządze- 
nie, wyznaczające plebiscyt, na niedzie- 
lę dnia 19 sierpnia r. b. 


Reichswehra nie podda się dowództwu Hifiera 


Niemcom grożą poważne komplikacje wewnętrzne. — Reichs- 
wehra decydującym czynriikiem w państwie 


, Paryż, 3 sierpnia. 

Były głównodowodzący wojsk nie- 
mieckich umarł dzisiaj .w 20-cia lat po 
wybuchu wojny, w ciągu której moślo 
się.w pewnym momencie zdawać, iż 
dzierży on w swych rękach losy. Euro- 
ropy. W tych słowach „Paris Midi“ do- 
niósł dzisiaj o Śmierci marszałka Hin- 
denburza. 

Wiadomości z Neudeck, które już od 
24 godzin nie pozostawiały żadnej na- 
dziei, co do utrzymania przy życiu sę- 
dziwego prezydenta nie osłabiły wra- 
żenia, jakie jego Śmierć musiała wywo- 
łać we Francji. Pierwsze wydania pism 
południowych podają na całych stro- 


nach szczegóły z życia Hindenburga i 

nastroje, jakiemi przyjęto w Niemczech 

komuiikat o iego Śmierci. Wiadomość 

o objęciu przez kanclerza Hitlęra wła- 

dzy prezydenta 

ZASKOCZYŁA FRANCUSKĄ OPINIĘ 
PUBLICZNĄ. 

Godność prezydenta łączy się w 
Niemczech z najwyższą władzą wojsko- 
wą, co wobec krytycznego stanowiska, 
jakie Reichswehra nie przestaje zaimo- 
wać w stosunku do ruchu nacional-so- 
cialistycznego. 

GROZI WYWOŁANIEM W. NIEM- 
CZECH POWAŻNYCH KOMPLIKACYJ 
Mimo dyscypliny, panującej w Reichs- 


wehrze wątpliwem wydaje się polity- 

kom francuskim, 

ŻEBY GRONO OFICERÓW, SKUPIA- 

JACYCH SIĘ DOKOŁA GEN. FRIT- 

SCHA PODDAŁO SIĘ DOWÓDZTWU 
HITLERA. 

Jeżeli natomiast Hitler obejmuje god 
ność prezydenta w porozumieniu z 
Reichswehrą — co nie jest wykluczone 
wobec niezmiernie ciężkiej sytuacji, w 
jakiej się dzisiaj Niemcy znajdują — to 
mogłoby to według tutejszej opinii na- 
stąpić jedynie za cenę daleko idących 
ustępstw, które kołom wojskowym za- 
pewnią decydujący wpływ na sprawy 


ENBURGA 


odbędzie się we wtorek, 7 b.m. — Narodowe uroczystości pogrze- 
bowe rozpoczną się na miejscu wielkiej bitwy z rosjanami pod Tannen- 
bergiem, gdzie w r. 1914 Hindenburg osiągnął wielkie zwycięstwo 


1i4-diniowa żałoba w Niemczech 


Narodowe uroczystości pogrzebowe | sieli zatrzymać się w tej chwili. Minutę 
odbędą się we wtorek, 7 b. m. o godz.ltę rozpocznie bicie dzwonów. Równo- 


Berlin, 3 sierpnia. 

Pod przewodnictwem ministra pro- 
pagandy Rzeszy odbyło się dziś w mi- 
nisterstwie propagandy posiedzenie, ce- 
lem omówienia programu uroczystości 
żałobnych, związanych z pogrzebem 
prezydenta Hindenburga. Program uz- 
godniony został z rodziną zmarłego. 
Przewiduje on następujące uroczysto- 
ści: 

W poniedziałek, 6 sierpnia w połud- 
nie o godz. 12-ej odbędzie się żałobne 
posiedzenie Reichstagu, na które zapro- 
szony będzie korpus dyplomatyczny, 
rząd Rzeszy i krajów, naiwyższe wła- 
dze Rzeszy oraz przedstawiciele armii, 
wszelkich organizacyi i związków u- 


rzędniczych i robotniczych, gospodar- 
czych i kulturalnych. Przemówienie wy-, 
głosi Fuehrer i prezydent Rzeszy Adoli | 
Hitler. 


1l-ei rano przed pomnikiem pod Tan- 
nenbergiem w pobliżu Olsztynka w Pru- 
sach Wschodnich. 

W nocy z poniedziałku na wtorek 
zwłoki prezydenta Rzeszy Hindenburga 
przewiezione będą z paradą wojskową 
z Neudeck do Tannenberga. 

Udział w uroczystościach i spodzie- 
wani wysłannicy obcych państw przy- 
będą również obok ministrów Rzeszy 
wszyscy podsekrełaąze stanu, namiest- 
nicy krajów Rzeszy, kierownicy posz- 
czególnych krajów, liczne delegacje ofi- 
cerów i żołnierzy, starych związków b. 
wojskowych i ludność miejscowa. 

Podczas uroczystości pogrzebowych 
zawieszony będzie 7 sierpnia o godzinie 
11.45 wszelki ruch na 1 minutę w całych 
Niemczech. Nawet przechodnie będą mu 


cześnie odbędą się we wszvstkich miej- 
scowościach Niemlec uroczystości ża- 
łobne. Uroczystości pogrzebowe w Ta- 
nenbergu będą transmitowane przez ra- 
die- 

Berlin, 3 sierpnia. 

Na obszarze całych Niemiec ogło- 
szona została żałoba, obowiązująca w 
dniu Śmierci marsz. Hindenburga oraz 
w dniu iego pogrzebu. W Reichswehrze 
żałoba trwać będzie 4 tygodnie; dla 
członków partii narodowo - socialisty- 
cznej noszenie żałoby obowiazuje przez 
14 dni. 

Koszty pogrzebu zmarłego prezy- 
denta. który odbędzie się w Neudeck i 
we wtorek, dnia 7-go b. m. poniesie | 
państwa 


Berlin, 3 sierpnia, 

Na ręce syna zmarłego prezydenta 
Rzeszy, płk. von Hindenburga, wpłynął 
szereg depesz kondolencyjnych. Między 
innemi były cesarz niemiecki, Wilhelm, 
wystosował w imieniu własnem j swej 
małżonki bardzo serdeczną depeszę. — 
Również „Führer“ wysłał do syna zmar 
łego depesżę treści następującej: 


„Głęboko wzruszony niezapom- 
nianą dla mnie chwilą, w której po- 
raz ostatni mogłem widzieć się í 
rozmawiać z naszym feldmarszał- 
kiem, otrzymuję wstrząsającą wia- 
domość. Łączę się z całym naro- 
dem niemieckim w. głębokim żalu, 
proszę pana o przyjęcie moich wła- 
snych wyrazów współczucia oraz 
całego narodu niemieckiego. Adolf 
Hitler: 


| 


a a a elce 


Str. 2 


1084 EXPRESS avin 


pomum 


Pierwsza miłość królowej Wiktorii 


Powiernikiem i doradcą 


młodej i prawi 


 monarchini był największy hulak w Anglj 


, Niedawno ukazało się nowe wyda- 
nie biografji królowej angielskiej Wik- 
torji. Znaleźć tam można cały szereg cie 
kawych szczegółów, które w zupełnie 
innem świetle przedstąwiają pełną god- 
ności monarchinię, wiodącą bozobojny 
żywot przy boku męża swego Alberta 
oraz dorastających dzieci. 

e wczesnej swej młodości lubia- 


ła królowa Wiktoria, jak wszystkie zre- 


sztą dziewczęta, pisać pamietniki. Z o- 
wego okresu, kiedy władczyni angiel- 


ska była młodziutkiem, subtelnem dziew 


częciem najmniej byśmy wiedzieli, gdy- 
by nie codzienne zapiski w zrubej księ- 
dze oprawnej w biały zamsz ze złotemi 
klamrami. 

Prżerzucając kartki pamietnika z 
pierwszego okresu panowania Wiktorji 
spotkać można na każdej stronicy na- 
zwisko lorda M. 

Kim jest ów mężczyzna, któremu u- 
dało się podbić serce młodej królowej I 


"zdobyć jej zautanie? Nie było to byle ja- 


kim sukcesem, gdyż Wiktoria wychowa 


„ha w iście klasztornej surowości stro- 
niła naogół od mężczyzn. 


William 
Lamb viscomte Malbourne jednak bez 
trudu zdobył zaufanie dziewczecia. Za 
młodych lat był jednym z naibardziej o- 
sławionych literatów, przyjacielem re- 
genta i demoniczną sławą cieszącego 
się Byrona. Nie było rozpusty i zboczeń, 


o któreby go nie pomawiano. Nazwisko | żek 


lorda Melbourne było wmieszane do nie 
jednej skandalicznej afery. 

Późniejsze zaś małżeństwo iego ze 
znaną ze swej awanturniczości lady Ka- 


roliną X. było długo przedmiotem plo- 


tek w całej Anglii. | 
. Byłóo:to zaiste ironią losu, że stary 


ten grzesznik stał się w końcu doradcą 
„młodej monarchini, 


która bedąc na- 
wskrś uczciwa f prawa nie wierzyłaby 
gdyby ktoś przedstawił jej zaufanego 
premiera we właściwem świetle. Niko- 
mu też nie przychodziło na mvśl próbo- 
wać tego, gdyż lord Melbourne był 
przywódcą partji rządzącej i tem sa- 


mem mógł z łatwością unieszkodliwić 


przeciwnika. 


Smoczej Jamy”... 
adł do 


auta, 


ROZDZIAŁ 331, 


„W chińskiej dzielnicy 


-aL "Auto jechało ze średnią szybkością, 
*Garbusek nie pytał dokąd jadą, co pe- 


wien czas tylko zerkał w stronę szofera- 
chińczyka. i 
— Domyślam się, że pan wie już bar- 


*dzo wiele., — rzekł Hardton, gdy auto 


ruszyło, — Ile pan chce za milczenie?... 


— Nicu, 
' __ Jakto nic?,.. Zależy mi na tem, 


aby nikt się nie dowiedział o mojem nie- 


orozumieniu z Herefordem... 
5 — Jeżeli panu na tem zależy, nikt eię 
nie dowie... 

— Pan jest n rawdę bardzo 
ny.. Lubię mieć do czynienia z 
manem.. { 

— Więc może pan mi się odpłaci ta- 
ką samą monetą?..., 

— Proszę bardzo... Czem mogę panu 
służyć ?,.. > 

o Wskazówiką co do miejsca pob u 
mego przyjaciela Żmurka.. On pojec ał 
za panem do chińskiej dzielnicy wraz z 
pańską córką... Córka pańska wróciła, 
a on nie... Co się z nim stało?... 


rzecz- 
entle- 


Hardton wzruszał ciągle ramionami. 
— Nie mogę zrozumieć, dlaczego pan 


321 


Tymczasem szczwany lis czynił 


wszystko, by urzeczywistnić ideał, jaki 
w nim Wiktorja widziała. Całemi godzi- 
nami siadywał u nóg królowei i dowci- 
pem oraz rozumem rychło zdystanso- 
wał młodszych lordów, A 

Wiktorja czuła dziwną słabość do 
podstarzałego birbanta, który nietylko 
kierował jej pierwszemi nienewnemi 
krokami w labiryncie polityki, ale jedno 
cześnie odgrywał wielką role jako je 
dyny pośrednik, przed którym otwiera 
ła swą duszę. 

Gdy lord Melbourne z polecenidkpar: 
lamentu nalegał na Wiktorię. by wy- 
szła zamąż, ta jednak prosiła ażeby wo» 
góle: nie poruszał tej sprawy, gdyż; ma 
zamiar pozostać drugą królowa*-dziewi- 


cą Anglii. Zapewniła go jednocześnie, że 
czuje się zupełnie szczęśliwa i wcale nie 
pragnie zmienić istniejącego stanu rze- 
czy. 

Rychło jednak zmieniła swe zdanie. 
Oto pewnego razu przybył w odwiedzi- 
ny kuzyn jej Albert i Wiktoria zrazu 
chłodna I ópanowana zakochała się 
wkońcu w przystojnym młodzieńcu. Od 
owego dnia w zapiskach jej nie było już 

ięcej mowy 6 czarującym lordzie M. 
tomiast elegancki kuzynek zaimował 


coraz więcej miejsca w sercu i pamięt- 


niku zakochanej dziewczyny. 

Wraz z zaręczynami Wiktorii z księ- 
ciem Albertem skończyła sie niezwykła 
karjera lorda Melbourne. Wviechał on 
zagranicę i rychło zapomniano 0 nim. 
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Szkoła racionalnego spożywania pokarmów 


Jedz powoli i nie dużo na raz a będziesz zawsze zdrowy 


W Stanach Zjednoczonych została 
niedawno otworzona szkoła  prawidło- 
wego jedzenia i żucia. Pierwsza kardy- 
nalną zasadą uczelni jest: jeść powoli 
nie śpiesząc się. Kto pracuje, powinien 
jednak odpowiednio ułożyć czas. by 
móc w spokoju skonsumować jedzenie. 

W trakcie spożywania posiłku powin 
na ustać praca umysłowa a także wszel- 
kiego rodzaju czytanie gazet czy ksią- 


Posiłki należy przyjmować trzy 
razy dziennie. Tylko u dzieci oraz u 
ludzi o słabym żołądku zachodzi potrze- 
ba spożywania poza tem małych prze- 
kąsek. Częste przyjmowanie posiłku 
jest również racjonalne u ludzi, którzy 
przez „zbytnie przępgłnienie żołądka 
odczuwają ucisk w okolicach serca, Ci 
powinni racżej konsmmować mało, a 
tzęstó: MIT 3 AOI 
Szybkie jedzenie poza swą szkodli- 
wością dla organizmu. ma jeszcze tę 
wadę, że niedość podnieca nerwy sma- 
kowe, >» i 
Ludzie, którzy powoli konsumują nie 
spożywając potraw ani napojów w du- 
żych dawkach i o umiarkowanej ciepło- 
cie chronią się przed przeładowaniem 


ańska 


Napisał JERZY BAK. 


takim razie może zechce pan 
wrócić do hotelu... Nie mamy już poco 
jechać dalej. 

— Nie chciałby pan przy okazji zwie- 
dzić chińskiej dzielnicy? 

— Nie, nie jestem ciekaw... 

— W takim razie — Hardton zwró- 
cił s: % atots = kąd sz 

zofer spełnił rozkaz swego pana, — 
Auto zawróciło i zwiększyło szybkość. 

— Więc czy mogę na panu polegać, 
ze o moich niesnaskach z panem Herefor 
dem nikt się nie dowie? 

— Może pan... śmiało., 

Minęło kilkanaście minut w milcze- 
niu... Nagle Garbusek spojrzał na Hard- 
tona i rzekł: | 

— Pan jest dla mnie za mądry, panie 
Hardton... Uparł się pan koniecznie, że 
musi mi pan pokazać dziś chińską dziel- 
nicę.. A ja się również uparłem... 

— Nie rozumiem... Co to ma znaczyć? 
— Proszę, niech pan wyjrzy przez ok- 
no... Gdzie znowu jesteśmy?.. 


— Ach, rzeczywiście... W chińskiej 
dzielnicy... — i zwracając się do szofera, 
zawołał: — Co ci powiedziałem?... Do- 


kąd masz jechać?... 

Szofer udawał skonfundowanego. 

— Niech pan zatrzyma auto.. — rzekł 
Garbusek. — Ja sam poprowadzę ma- 


żołądka, a także wszelkiego 
podrażnień i katarów. 

Po obfitym obiedzie odczuwa się za- 
zwyczaj lekkie znużenie, gdyż napływ 
krwi do żołądka i jelit, sprowadza chwi- 
lowe zaburzenia krwi w mięśniach na czas 
trawienia. Pozatem występująca często 
senność po jedzeniu pozostaje w zwią- 
zku z używaniem napojów wyskokowych 
podczas obiadu. U ludzi szczególnie 
starszych występują w takich wypad- 
kach lekkie zaburzenia snu oraz silne 
bóle głowy. Dlatego też nie powinni 
nigdy wprowadzać przed spaniem do ż0- 
łądka zbyt dużo potraw ani płynów. 

Podobnie jak mięśnie jest także niózg 
w czasie trawienia pozbawiony częścio- 
wo krwi. Po. obfitym posiłku trudno 
jest zaraz zabrać się do pracy umysło- 
wej, dlatego też jest godnym polęcenia 


rodzaju 


krótki odpoczynek. 


W czasie jedzenia nie należy właści- 
wie* wiele pić, gdyż nie żuje się wtedy 
należycie, a połyka wraz z płynami ca- 
łe kęsy pokarmu. k 

Jak widzimy z powyższego żołądek 
nawet najzdrowszego człowieka ma też 
swoie kaprysy, 


FEB E 


Hardton nie oponował, Garbusek za- 


| siad} przy kierownicy i zawrócili do ho- 


telu., — j 
— Czy pan Żmurek wrócił? — brzmia 


| ło pierwsze pytanie Garbuska, gdy wró- 


cił do hotelu. 
— Nie widziałem go, proszę pana..— 
odparł portrjer. 


Do późnej nocy czekali nań wszyscy 
z kolacją. Żmurek nie wrócił. 

Następnego dnia Garbusek zbudził się 
bardzo wcześnie. Cichaczem wykradł się 
z pokoju, by nie zbudzić Iwony. 

Na korytarzu czekał już nań Felek i 
kaj eście gotowi? zapytał 

zę jesteście gotowi?, — 
cicho Garbusek. 

— Tak jest. — brzmiała krótka od- 
powiedź. 

— A więc... jedziemy... 

Przed hotelem czekało na nich auto. 
Garbusek zasiadł przy kierownicy, Poje- 
chali w stronę chińskiej dzielnicy, 

Tak samo, jak Żmurek, za ali 
się przed zajazdem Li-Kaj-Czuna, I tak 
samo jak on, zaczęli wypytywać o drogę 
do Śmoczej Jamy... 

Chińczycy ze złośliwym uśmiechem na 
wykrzywionej twarzy, chętnie pokazali 
mu drogę, wiedząc, że już stamtąd nie 
wróci., Bo r o kto wracał ze Smo- 
czej Jamy... 

Ale Garbusek nie zrażał się ani ich 
wieloznaczącym uśmiechem, którego war 
tość poznał już nieraz w Singapore, ani 
niebezpieczną drogą... Pojechał, by rato- 
wać przyjaciela. Opis drogi, podany 
przez chińczyków, zgadzał się z rzeczy- 
wistością. Auto Garbuska zatrzymało 
się przed zamiejskiemi wałami. Dalej nie 
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PANI LENA, WDZIĘCZNA KRAKOWTAW- 
KA Droga Pani Leno zdaje mi się, że prze- 
pisy nie są tak rygorystyczne ołnośnie mqżatek 

tembardziej, że Wasze pensje są bardzo małe 
i odrazu staje się zrozumisłem, że jena osoba 
nie zdoła wywiązać się z ciężarów prowadze- 
nia domu. Jeżeli jednak obawia się Pani kon- 
sekwencyj, to najlepiej w tym wypadku udać 
śię do władzy przełożonej i przedłozywszy Was? 
projekt zapytać, jak zapatruje się nań i jak się 
doń ustosunkuje. Naczelnik czy dyrektor biura 
ma wpływ na te sprawy, albowiem składając 
raporty, oświetla je według sweżo zdania. Są- 
dzę, że dając Wam odpowiedź, wypowie jasno 
swoje zdanie i według niego będziecie się mogli 
kierować, Nie przypuszczam ażeby zaszła ko- 
nieczność szukania posady, przez jedno z Was, 
w przedsiębiorstwie prywatnain. O pracę jest 
dziś bardzo trudno, ale nie jest to beznajdziejne, 
W każdym razie, miast kłopoleć się ptzed- 
wcześnie, najlepiej załatwiać” sprawy odrazu i 
wyjaśniać wątpliwości u źródła. 

PANI HELENA Z. W KRAKOWIE: List 
Pani przeczytałam z wielką radością Cieszę 
się, że rady moje były skuteczne i, że Pani od- 
zyskała już zupełnie równowagę ducha, Przy- 
czynił się oczywiście do tego stan Pani nerwów 
które po urlopie nie reagują tak szybko, na 
wiele wyimaginowanych przykrości, Mam wo- 
bec tego niepłonną nadzieję, że i stosunki z mał» 
żonkiem zmienią się na lepsze, Oczywiście pro- 
szę pamiętać, ażeby unikać dawniejszej drażli- 
wości, która doprowadzała do poważnych kon- 
iiktów., 

PAN A, H. W ŁODZI Mam nadzieję, że 
wszystkie Pana bolączki zostały już załagodzone 
' do czasu w którym otrzyma Pan odpowiedź na 
'swój , pełen skarg, list, Niemniej jednak postą- 
pił Pan względem swojej narzeczonej bardzo 


WOLNĄ TRYBUNA. 
| 


brzydko, Nie wolno kobiety obrażać, nawet 
wówczas, śdy się jest z nią tylko wśród czte- 
rech ścian. Publiczna obraza boli jeszcze bat- 
dziej | może świadczyć o braku szacunku. Na- 
rzeczona Pana musi być bardzo szlachełna i 
bardzo Pana kochać, skoro przebaczyła Panu. 
Musi się Pan starać zachowaniem swem zá- 
trzeć poprzednie przykre wrażenie, Myślę się, 
że się to Panu uda, ponieważ żal Pana jest 
szczery i głęboki Co się tyczy Waszej przy- 
szłości, to nie wolno załamywać rąk, ani zwa- 
lać wszystkiego na fatalne stosunki dzisiejsze, 
Oczywiście, że otrzymanie posady nle należy 
dzsiaj do rzeczy łatwych, ale trudy bywają w 
większości wypadków wynagradzane powodze- 
niem. Proszę więc usilnie zabiegać, rozpytywać 
znajomych, nawiązywać stosunki I starać się o 
poparcie. Bez podstaw materjalnych nie może 
„Pan myśleć o założeniu własnej rodziny, gdyż 


tego rodzaju lekkomyślne eksperymenty mszczą 


się bardzo przykro, Jesteście przecież oboje 
dość młodzi I jeszcze kilka, czy kilkanaście mie- 
sięcy czekania, nie przyjdzie Wam z wielką 
trudnością. 


nnn 
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Ksieżniczka Cyg 


JE Sensacyjna powieść współczesna 


można Było jechać. 


Wyszli więc na pustkowie i rozejrze- 
As Jokote., Na Saoji eni, aż po 


Jama?... — pytał sam siebie Garbusek. 
— Inaczej chyba być nie może.. — 
odparł Felek, 


— Podjechać można... — dodał Miłosz. 
Garbusek usłuchał rad swych kompa 
nów i podjechał pod samą chatę. Zblis- 
ka przedstawiała się ona zupełnie ina- 
czej, były zabite deskami, tylko 
jedno okno było Rad ady sa se 
trzymało się, wybiegł przed sień młody 
chińczyk, kłaniając się nisko, Garbusek 
nawi z nim rozmowę, Í 
— Gdzie tu jest Smocza Jama? — za 


— Właśnie tutaj... 

— Więc ta chata nazywa się Smoczą 
Tamata ł 

ińczyłk gn ąsnął głową... 

— Nie,. Ta cała miejscowość... Cha- 
ta jest moją tną własnością... Mo- 
śą się panowie napić u mnie herbaty... 

Garbusek zerknął na swych kompa- 
nów i dał im znak, żeby się mieli jednak 
na baczności. Z szerokiej sieni, przeczli 
do niskiej izby, zastawionej stołami, Gdy 
Garbusek wszedł do tej izby, zdawało 
mu się, że słyszy dalekie zawodzenie... 

yślądało to na jakieś tęskne przy- 
śpiewy, brak tylko było muzyki... Potem 
zawodzenie stało się wyraźniejsze... Sły- 
chać było jakieś jęki... 

— Czy słyszycie coś?.., — zapytał ci- 
cho Garbusek, zwracając się do swych 
towarzyszów. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Statek „Pułaski” za chwilę odbije od brze 
gu . wyruszy do Ameryki W porcie pasa- 


Eime 


vao 


żerskim w dyn: pantje niezwykłe ożywie- 
nie lysiączny tium zalega całą przystań, 
przyglądając się ostatnim przygotowaniom 

Mioda kobieta: Jadwiga Narocz - Murow 
Ska stoj na uboczu na pokładzie wielkiego 
statku. Nikt jej nie żegna, mkt jej nie odpro 
wadza. Zało tam, za wielką wodą, w No- 
wym; Yorku, będzie ią ktoś oczekiwał. Ktoś, 
kto jest jej nadzieją i jej jutrem. 

Jadwiga tuli do siebie synka: pięciolet- 
nieza chłopczyka, któremu ze łzami w o- 
czach opowiada. ze oto zaczyna się wielka 
podróż w daltkie, obce strony... Matka po- 
Kazuje mu cały brzeg polski 1 uprzedza 
ekiugea, by się dobrze na swój kraj oiczy- 
sty napatszał. bo nie wiadomo, czy jeszcze 
wiedyś Polskę zobaczy. 

udy statek iuż jest gotów, a maitkowie 
podnoszą mostki, łączące pokład z przysta- 
nią. wpada do portu amo policyjne. 

Po ohwili Jadwiga Narocz - Murowska 
zostaje zaaresztowana | sprowadzona z po- 
kłądu do, komisariatu, pod zarzutem otrucia 


“swego meža barona Aleksandra. 


Przed dziesięciu laty obecna baronowa 
była jeszcze bardzo 
miedoświadczoną panną 


Narocz - Murawska 
skromna f bardzo 
Jadzią Wifecką; 

De sklepn. w którym pracowała Jadzia, 
dotnd przychodził Kupcz, aż przy okazji 
zmany stu złotych poznał ią 

Kupcz był pomocnikiem barona Aleksan- 
dra Narocz - Murowskiegoa 

loda. przyjaciółka barona i również 
„dama“ z iega salonu w ataku zazdrości de 
nuncinie dom barona w policii Potem sama 
go uprzedza o niebezpieczeństwie. Baron 
ezeta przybycia policii. 

Siyszy dzwonek. Ręce mu drżą nerwo- 
wa Jest pewien. że to poliga. Otwiera 
drzwi 1 ze zdziwieniem i tryvumiem konsta- 
tate, iż przed nim stoi Jadzia Witecka, Za- 
stanawiali się nad tem.z Kupczem jak ją za- 
pros.ć do siebie, a tutui to rzekome niewi- 
niatko Samo przyszło do jego mieszkania. 

Dzień ten snać obfitował dla barona w 
niespodzianki, bo oto z ust tak niespodzie- 
wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział się 
Daton o Kac eee don z którego wię 

zili sę wobec Jadzi dwaj,kupujący w.Skle-. 
ufe. Planowali — według SARR Fdzi 7 
włamanie do barona, choć nie wyglądali jak 
przestępcy. Jadzia przybywa: dy przestrzec 
barona: Mimowoli tedy przeszkadza policii, 
dyž dwaj rozmawiający w sklepie byli po- 
Mefantami, s: 

Jadzia wyszła. Baron spostrzega jej Sa-, 
kiewkę na podlodze: zapomniała jej. 

W sklepie przekonywuje się Jadzia o 
swej pomyłce: uprzedziłla barona o rewizii. 
jaką planuje policja w jego mieszkaniu, 3 
nie o najściu na jego dom złodziei. 

Jadzia udaie się wreszcie sama do baro- 
ną i wyjawia mu swe troski. Pomyliła się. 
Co robić? Baron zapewnia ią, że najlepiei 
będzie. gdy zda się na niego. ` 

Baron poleza Kupczowi, by sprowadził 
do jego mieszkania zaraz stolarza i tapicera 
a mna godzinę dziewiątą wieczór, by zapro- 
sił trzech muzyków: skrzypka, altowiolinistę 
i wiolonczelistę, Kupcz ma również zakupić 
nuty pięknego kwartetu Borodina. - 

Stolarz i tapicer przerabiają wielki stół; 
do gry na zwykły stół, jaki znaleźć można 
w każdei jadalni. Wieczorem muzycy za- 
siadają do gry. Baron sam gra gdy 


skrzypce. Aspirant Modlicki w chwili gdy 
przekracza próg mieszkania barona, słyszy 
piękny nokturn Borodina, w doskonałem 
wykonaniu całego zespołu. Aspirant zaczyna 
rewiżię. Pierwszą rzeczą. którą spostrzega | 
i którą mimo sprzeciwu barona zabiera ze 
soba. jest torebka Jadzi. 

Nie było zatem innego rozwiązania za- 
gadki nagłej zmiany mieszkama barona z ja- 
skini hazardu na przybytek muzyki. iak to 
jedno: ktoś go uprzedził o nocnej rewizji 

Przeglądając dowody rzeczowe, aspirant 
znajduje w torebce list do Jadzi i ustala, że 
to ona musiała ostrzec barona o rewizji: 

W toku przesłuchania przez aspiranta 
Modlickiego — baron proponuje mu całko- 
wite przyznanie się do winy wzamian zaj 
zupełne wyłączenie ze sprawy Jadzi. 

Jadzia, idąc za głosem serca. pragnąc 
uratować barona od grożącej mu kary, 
bierze skoler na siebie ciężar największy: 
w ofierze dla tego obcego jej jeszcze czło- 


Jeka składa swój honor i przyznaje się do 


rzekomo dawnych i zażyłych stosunków z 


baronem. 

Baron wspomina swe dzieciństwo. 

Sasza stał się dziedzicem wielkiej for- 
tuny- Zarząd swym majątkiem powierza 
niczdatny do żadnej pracy młodzieniec p. 
Maxowi. sam zaś hula 1 wyrzuca pieniądze 
Właśnie baronowi wpadła w oko piękna 
statystka — Elza z „Casino de Paris“. 

Z Elza dochodzi do rozstania naskutek 
brutalności, jaką ujawnił Sasza, czas 
grożącej im obejgu katastrofy samochodo- 
wej. 

Baron staie się nałogowym graczem. 

Przy stole ruletkowym poznaje konsu- 
lowa Zuzannę Brion. 


1% 
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Nie podaje narazie swego nazwi- 
ska dla dobra samej sprawy i dla 
Pani dobra poniekąd. Gdvbv Panią 
zainteresowały te słowa — proszę 
mi odpowiedzieć telegraficznie pod 
112.80 jutro, w godzinach popołu- 
dniowych. 

Jeszcze raz ostrzegam Panią 
przed baronem. 
Życzłiwa cudzoztemka. 

Jadzia przeczytała ten list dwa razy, 
trzy razy... Poczuła się nagle taka zmę- 
czona, taka słaba i osamotniona... Sia- 
dła za stołem w ciszy swego małego 
zawsze jakby „wydmuchanego* pokoi- 
ku, wsparła głowę na dłoni. 

Z jej modrych oczu popłynęły nagle 
rzęsiste łzy... Pierwsze łzy udręki ko- 
chającego już serca... 

Minęła długa chwila. nim Jadzia się 
opanowała. 

Co robić? Czy wysłuchać szczegó- 
łów, które jej pragnie zakomunikować 
pwa „Życzliwa cudzoziemka”... Baron 
przecież sam mówił, że jest jei niego- 
dny, że go drecza ziawy cieżkiei, smut- 
nej przeszłości. Że przy niej..przy Ja- 
dzi. zmieni się . A jeżeli tak mówił. je- 
żeli pragnienie poprawy iest w nim tak 
mocne — to znak to nieomylnv. że ba- 


Sensacyjna powieść współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu* ANDRZEJ DAN 


tron nie jest taki zły, jak o nim sadzi owa 
nieznajoma. 

Nie, nie zwróci się do nikogo! Niech 
się nikt nie wtrąca do jei spraw osobi-/ 
stych! Sama sobie da radę. Sama potra- ` 
fi ocenić barona. Już go nawet oceniła. 
Nie potrzebuje niczyjej ani rady. ani po-, 
mocy, ani tembardziej przestróg! i 

W Jadzi obndził się znów hart du- 
cha i tężyzna życiowa. Próbowała prze- 
cież wykreślić barona z pamięci: miała 
szczere chęci nie oglądać go więcej. Ale. 
nie mogła. Walka, którą sama z sobą to- 
czyła, była daremna. Teraz trzeba męż- 
nie stawić czoła przeciwnościom — nie. 
cofnie się i nie pczwoli nikomu. by się w ' 
iei obecności wyrażał źle o baronie! | 

Potem Jadzia uśmiechnęła sie do sie-. 
bie. Przypomniało jej się, że intro o tej. 
| porze zobaczy się z nim. Bedzie szła, 
przez ulice wsparta, jak wtedv. na jego i 
ramieniu. I będzie jej błogo. będzie jakoś | 
zupełnie inaczej, niż było dotad w ży- 
t CIU. 


Jadzia sama sobie zadała nytanie — 
czy to jest miłość. I z ciężkiem west- 
chnieniem, z smutnym uśmiechem, wy-| 
kwitłym na załzawionych oczach — po-| 
wiedziała sobie samej: tak... 


Rozdział 19 


Pedwójma Gra 


Mała tabliczka koło drzwi wejścio- 
wych do dużego domu w centrum mia- 
sta podawała do wiadomości wszyst= 
kich przechodniów, że na pierwszem pię 
trze w lewej oficynie mieści się biuro 
firmy „Argus“ Sp. z ogr. odp. Dyrek- 


tor tej firmy przyjmował osobiście od © 


do 9 wieczorem. 


—faktegu rodzajw”interesy prowadziła 


szanowna-spółka — tego z tabliczki nikt 
nie mógł się dowiedzieć. Trzeba przy- 


znać, że zresztą mało kto usiłował do- 
interesy. 
Czasami jakiś przechodzień, który nie niektórych mocno zagadkowych spra- 
miał innych zmartwień, zastanawiał się wach — przestawał istnieć dla otocze-, 
nad tą kwestią i snuł domysły przez kil. nia i zapominał o wszystkich obowiąz-| 


wiedzieć się, co to były za 


kanaście kroków, aż uwagi jego nie od- kach — nieraz niesłychanie ważnych -—; 


Zapominał wszystkiego. Bardzo często; 
| zdarzało mu się, że pozostawiał swój 
notes z notatkami w kieszeni człowieka, 
którego przed chwilą zrewidował. Nie- 

jednokrotnie mieszał dowody rzeczowe, 

znalezione przy złoczyńcy, z przedmio- 

"tami; poszkodówanego tak, że nie wiado 

mo było, czy nóż, który przynosił pan 
-jóref-Weber do” biura-pałicji służył zła-| 

dziejowi do podważania szuflad, czy po-. 
szkodowanemu do krajania masła... Pan 

Weber, pogrążony w swe myśli, w swe, 
'często bardzo interesujące koncepcje 0 


wrócił jakiś ładny krawat w oknie skle jakie miał o tej lub innej godzinie wypeł- 


powem, albo piękna niewiasta, przecho- 
Czasami inny prze- 


dząca przez ulicę... 


i nić. 
Weber mimo to został wysłany do 


chodzień zastanawiał się już nieco po- Anglji na kursy wywiadowcze. Olśnił 


pisane, 
biście *. 


wielką osobą, że aby z nim się zoba- 


| ważniej, czemu to na tabliczce było na- anglików świeżością i sprytem swych hi! 
że pan dyrektor przyjmuje „oso potez śledczych, zdumiewał ich jednak ii 
Czy ów pan dyrektor był tak! oburzał swem roztargnieniem, gdy na-. 


przykład w napadzie gorliwości, zakuł, 


czyć, trzeba było zabiegać o specjalną w kajdany brygadjera policji, którego 


audjencję?... Dalej byli i tacy ludzie, 


którym dziwną się wydawała późna go-, rego wziął za brygadjera — kazał od- 
„osobi-, prowadzić właśnie policjantowi do ko- 


dzina, w której pan dyrektor 
ście* przyjmował interesantów... 


dzi 


Te nieliczne zastanowienia kilku lu-| miał obu na oku i na celu swego rewol- 
tłumów, | weru... 


spośród nieprzebranych 


jakie przesuwały się koło drzwi, wiodą-; 


'wziął za przestępcę, a przestępcę, któ-' 


misarjatu. Na szczęście pan Weber 


Po tym wypadku Weber, który pod- 


cych do firmy „Argus“ — nie zakłócały, czas pobytu w Anglii przemianował się 
jednak ani na chwilę normalnego bieguna Webstera. został odwołany do kraju 
interesów tego dość osobliwego przed-|i po trzech miesiącach musiał się roz- 


siębiorstwa. 


Tylko wtajemniczeni wiedzieli, czem 


stać z urzędem śledczym. 
I wówczas były wywiadowca otwo- 


się firma.Argus zajmuje. I właśnie tyl-| rzył biuro „Argus“. 


ko dla nich przymocowana była do mu 


„Argus wszystko widzi, wszystko 


ru tabliczka. O klientele z ulicy — panj słyszy“. Pod tem hasłem podał pan Joe 


dyrektor Webster nie dbał. 


Webster kilka ogłoszeń w dziennikach 


Przedewszystkiem kilka słów o Sa-| krajowych i zagranicznych, za skromne 


mym panu dyrektorze. 


oszczędności zapłacił za trzy miesiące 


Dyrektor nie nazywał się Webster,| komorne i z resztą już swego małego 
a Weber. Zwykł był jednak zniewać| mająteczku w kieszeni — czekał na 
się tak bardzo, gdy go ktoś nazwał We-| klientelę. 


ber — że, nie chcąc mu czynić na złość, 
odrazu w|stera nie informowali — przekonywało 
samo | do niego jego angielskie nazwisko. 


podaliśmy jego nazwisko 
brzmieniu zanglizowanem. Tak 
było z imieniem. Nie Józef, tylko Joe, 
czyli wymawiając spolska: Dżo. 


stem Dżo Webster“ — przedstawiał się| gra w kinie. 


Tych, którzy się o mister Joe Web- 


Napewno jakiś angielski detektyw z 


„Je-| Waliaca, albo z tych co go Clive Brovk 


[ pan Dorabia!ski, już od 


pan Józef Weber zawsze bardzo głośno dawna podejrzewający swą małżonkę, 
i z wielką godnością, poprawiając wiel-|że w Krynicy leczy serce raczej prze- 
kie okulary w czarnej oprawie rogowej. | lotnemi miłostkami. niż kapielami kwa- 


itę czapkę z 


¿pracował w policji. 


Webster, gdy był jeszcze Weberem, | sowęglowemi -- zgłaszał się do pana | 
Cieszył się wiel-| Webstera i pytał go od proga, czy aby! 


Jadzia po długiem wahaniu decyduje się kiem uznaniem za swój spryt i za Spo- może mówić z nim po polsku, bo angiel- 


spotkać z baronem,  Wdomnu czyta list, ia- 


ki dostała jeszcze w sklepie. Ktoś ią ostrze 
ga przed nikczemnością baroma. zakoń 
czenie tego listu: 


strzegawczość. i 
„prowadzał do białej gorączki swego 
izwierzchnika przez swe roztargnienie. się. 


Ale równocześnie do- | skiego nie zna... 
W ten sposób Webster wprowadził 
Inwigilacje i obserwacje małżon- 


— a z W MA MA 


v 
za 


w 
a 


w 


www dwZ 
a a a «+ «a 


T 
ków, dążących do rozwodu, poszukiwa- 
nia osób zaginionych lub ukrywających 
się, niekiedy wywiady napoły kupieckie, 
napoły matrymonialne, zrzadka jakaś 
sprawa o posmaku kryminalnym — ta- 
kie zlecenia wpływały do biura „Argus“ 


WN 
a 


i dawały niezłe utrzymanie jego” wła= ' 


ścicielowi. urzędnikowi Walerianowi Pa 
łusznemu, którego brat był pisarzem w 


urzędzie śledczym i miał długi pazno-= 


kieć, maszynistce Zosi, piszącej szybko, 
lecz z licznemi błędami 


ścią wygalanowaną kurtkę. 

Tego dnia był pan Joe Webster 
okropnie zdenerwowany. Wpadł jak 
bomba do biura. ; 


— Czy list z Barcelony wysłany? — 


rzucił gniewnie od proga. 
— Wysłany, proszę pana. 
— O key! — Tylko jak wysłany?. 
— Przez Witka. 
— O key! Witek poszedł do skle- 


ipu. Naturalnie, że Witek poszedł do' 


sklepu i zaniósł list. 
— Tak, naturalnie. AC» 
Młoda maszynistka wiedziała już, 
co się święci. Pan Webster zapom- 
niał czegoś i miał do niej pretensję, 
sama nie wpadła na tę myśl, która jemu 
z głowy — jak mówił — „wypadła“. 


Już samo o . key, co znaczy zamerykań- | 


ska tyle, co „doskonale“ — rozlegało się 
z ust pana Webstera tylko w chwilach, 
gdy wszystko było bardzo niedosko- 
nale. 

— | czy pani nie wpadło na myśl, że 
by mu ak z głowy zdjąć tę czapkę? 

— Nie. 

— Nie?... — powtórzył pan Web- 
stęr:.. — nie?... key! 

— Dlaczego miałby iść bez 
proszę pana. 

— Nie bez czapki, tylko bez galo- 
nów. 
— Czyli w innej czapce? 

— Tak, właśnie tak; w innej czapce, 
w kapeluszu, w cyklistówce, w dżokiej- 


| ce, w melonie, w cylindrze, w szapokla- wł 


ku, w panamie, w włochaczu, w berecie, 
w amerykance — w czem pani 
tylko nie w czapce z napisem „Argus“ 
— czy pani rozumie ?... i 
— Tak rozumiem. 


Je DD do firmy bracia Krogul- 
-ka... à 

— Nie Krogulscy tylko Jaskólscy. 
Nie od krogulca, tylko od jaskółki... 

— Tak, do firmy Jaskólscy i S<ka bez 
czapki z wyszytą naszą firmą.  Zaponi- 
niałem o tem pani powiedzieć. Ja wo- 
góle już od dawna zapominam skasować 
jego głowy. Musi mieć 
zwyczajną czapkę bez napisu. To nam 
tylko szkodę przynosi. — I ma Się rozu- 
mieć, że poszedł w czapce. I ma się ro- 
zumieć, że jutro będzie ta Witecka u 
nas, i zacznie mnie błagać, żebym jej 
powiedział, kto do niej pisze — tak, czy 


nie? j 
To Wi- 


— Nie wiem. Nic nie wiem. 
tek będzie wiedział. 

Zagadnięty Witek oświadczył już na 
pierwsze pytanie, że pod tym względem 


niema o co się kłopotać. Czapkę trzy- . 


mał w ręku, wymachiwał nią, kłaniał 
się, był chwilę w sklepie i napewno nikt 
napisu na czapce nie mógł odczytać. 


Teraz Webster był skolei zły na sie- A 


bie, że się irytował niepotrzebnie, I z 


tego powodu irytował się teraz podwój- 


nie... 3 
Pozatem był to człowiek zdolny i 
dzielny. 

W biurze panowała cisza. Maszyni- 
stka wycinała z gazet drobne wiadomo- 
ści z rubryki „Z towarzystwa*. Web- 
ster twierdził, że bogate archiwum tych 
wiadomości jest niezwykle cenną po- 
mocą w jego pracy. Specjalna kartote- 
ka zawierała te wycinki. € 


(Dalszy ciau iure) 


maszynowefmi. ~ 
'i ortograficznemi i wreszcie młodemu 
' gońcowi, Witkowi, noszącemu z godno- 


że ` 


czapki, 


chce, 


Zapomniał pan... 


r 


r 
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'abryka fałszywych pieniędzy w (alan 


i | 9 wiecz. „Akademia wdzięki. A A 
wykryta przez władze policyjne. — Liczne areszto- | ;ś;; CR o 27 
wania fałszerzy i kolporterów 


Kalisz, 3 sierpnia. wano również kolporterów Józefa i Ro- ciszka Cybulskiego, Ignacego Rachwała 
Na terenie Kalisza i powiatu od dłuż| mana Klibertów zam. przy ul. Podwale, | zamieszkałego w Murawinie pow. kalis- 
szego już czasu na jarmarkach,  odpu-|u których ukrywał się Kuropatwa. Przy | kiego. 


„Be bet — premiera 

TEATR ROZMAITOŚCI (Cegietniana nr. 27) = 
o godz. 9.30 wiecz. „Ostatm  taniec' z M. 
Michalesko 


KINA: 


CASINO — „Dzielny chłopiec” 
GRAND-KINO — „Klub Dżentelmanów** 
UZ. 


PN RZE EEEE 


stach i majówkach ukazywały się fałszy nairik a znaleziono notatki, w któ- Podczas przesłuchania w urządzie RRA iip i E ad 
we monety 5-cio i 10-złotowe. s kde! się dokładne ilości pu- | śledczym aresztowani przyznali się dolg corap — świ w piekle", I- „Romanse cy- 
Po dłuższych obserwacjach policja. Sare w obieg monet, winy, Jak stwierdzono, ogółem uścili k 


natrafiła wreszcie na właściwy ślad i a- W dalszym ciągu policja znalazła kilj fałszerze w Obie 4,000 fałszywych mo- 
resztowała zarówno fabrykanta jak ai kadziesiąt monet achowaoych w jednym | net, i e 

porter falsyfikatów. Jak się okazało, fa- z grobów na miejscowym cmentatzu. Należy nadmienić, że „pieniądze te by 
brykantem ich był Józei  Kuropatwa,| ` W tym samym czasie na terenie gmi| fy starannie fałszowane i były trudne do METRO: = „Przy drzwiach zamkniętych” 
dawniej pracownik fabryki win i wódek ny Staw reériouiad PIE Fran! odróżnienia, DRIA: — „Przy drzwiach zamkutety t 

w Łodzi, Już w czasie pobytu w Łodzi: uamuszuwsuu YB: ZOZ. = zg zzz - OŚWIATOWE -L „Węgierska miłość”. II. 
był on podejrzany o fałszowanie monet. ; „Branka $yna puszczy” 


W 1932 roku policja łódzka wkroczy R ki A j a 

tr, do dego seti pyjpsdi Paa ae, M ę na grób, aby S raść l ranie aBupżuawyj piels 

ał jednak zmylić czujność policjantów i: 

zbiegł, Tułał się on przez pewien czas | Umysłowo chóry seda v mogiły W Ciechanowie Dziś w nocy dyżurują następujące „api. = 


na Kresach aż wreszcie zamieszkał w| Bi i i 
1 e ałystok, 3 sierpnia. i zabrał ze zwłok ubranie. kowskiej — Brzezińska 56, M. Rozenbluma — 
Kaliszu przy ul, Podwale 5, gdzie w dal-|  Grantowski Józef. mieszkaniec Cie-| Puchalski przyznał sie do wszyst | rg. 21, M. Bartoszewskiego — Piotr- 


PRZEDWIOŚNIE — „Ja w dzień ty w nocy* 
RAKIETA — Skandal w Budapeszcie'* 

SZTUKA — „Śledztwo* 

PALACE: — „Kobieta i Bestia": 


mearen a 


a i PY à ] A 
szym ciągu trudnił się swym  procede- | chanowiec, zameldował w policji, żelży, W domu jego odnaleziono wszyst- ||9vs*3 95, H Skwarczyńskiego — Kątna 54, 


ków: 
grób jego ojca, niedawno pochowane- | kie skradzione rzeczy. 


licja wkroczyła do jego miesz- 
ka: R e Ear A > san lesz: | po, zostal naruszony. Puchalski został osadzony w areSz- guuNNNNANKANNZAKNCEZENNZNNNNN="G 


Am maniek tad l sklodi Po K, przeprowadzeniu dochodzenia 0«|cie miejskim w Ciechanowcu. 
licja zatrzymała go adas i skutego w kazało się, iż profanacji grobu dopuścił Nie mogąc jednak pogodzić się z po- IIIQW dl) QIVSIYCZNE 
ręcznej roboty 


kajdeny odstawiono do aresztu, „się niejaki Puchalski Józef. mieszkaniec | zbawieniem wolności, w nocy, w przy* 
W mieszkaniu jego znalaziono kilkna Ciechanowiec, zdradzający obiawy cho|stępie szału, wyłamał sufit w areszcie 
LILI HIRSZMAN 
przeprowadziła się na ul. 


ście sztuk fałszywych monet 5 i 10-złoto! my umystoy jei, który rozkonal grób i zbiegł. 
wych. Równocześnie aresztowano wspól, ==" Jz S ; WRZ 


UMKA 
AMAN 


ników K twy, Stanisł Czesła- | A 
wa Kubiaków, T bei ai] Andrzeja Ne 27, front 
S Tago, S meteg a lar € Na powo zian! an 
rce znalez ca ar 
sztat do fabrykowsnia monci. Areszto- ü PTocoossaeosonoosororecoosros: i 
DOKTÓR R z 3 PORADNIA PRZYCHODNIA 
W. kagumowski w 4 WENEROLOGICZNA |Wenerologiczna 
ijik LECZENIE CHORÓB Lekarzy specjalistów 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Została przeniesiona na ul. ZAWADZKA 1, wi 2R an 


czynna od 9 r. do 9 wiecz. 
zielona 2, tel. 189-35 Choroby weneryczne — moczopiciowe 
od 9 rano — 9 wiecz. i skórne. (Porady seksualne). 


EPGD EE A ED ZA 3 ZŁ. STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 


całą dobę. Dla pań oddzielna poczeka!-- 


GF? i A 
de Liat Eeth kobieta M waga zur B zlote. 


POWRÓCIŁ 
Piotrkowska 70, tel. 181-33. 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE 
RYCZNE I MOCZOPŁCIOWE 
Gabinet Roentgeno - leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r, 1 do 2 i pół 
i ód 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 

, 1 świeta od 10—t. 
Oddzielną poczekalnia dla pań. 8 
Dla_niezamożnych ceny leczaicowe, 


1. Po jedńorazo- 
wem zastosowa- 
piu trzyma się 


DOKTOR cały dzień. 


Q 2, Usuwa całkowi- 

r cie połysk. 
] nt o 2. "ladaje matowy, 
, a i ląd 


aksamitny wygią 


e o m pna 


= DR. MED. 


dy Niewiażskiś, KTYŃSKA 


spec. chor. skórnych i POPR, ZAHOROBY Ly i WENERYCZNE 


spec. chor. wenerycznych, Skórnych i naturalne piękno uder Pani (porady seksualne) | (kobiety i dzieci) 
Andrzej a: TY zh A te oiee w B y „, Andrzeja 5, telef. 159-40 Sienkiewicza 5% 

a el. POWRÓCIŁ = < 
Przyjmuje od 9-31 rano I od 6—8 w. ©: Tyr alà „pózntnio wcze POWIĄCH JAWICTAĆ przyjmuje od 8—11 rano i'od 5—9 w. PŚ od 1l—1 i od od _3—4 po "poł. 


W nied niedziele i ziele 1 święta od 10—12. demiony lib poconiai dig: 


iedziel święta od 9—l-ej. R WWE ZACZ 
(=) 5. Ściąga rozszerzone pory — nie „P | l l KĘ { R EÑ 0 || | Dia. dań oddzielna aka | € AA VEN 
DR. MED. wysnsza skóry. ł E ZB b) ZĄ 


x Ten nowy, rewelacyjny pomysł jest apie z, wzmacnia raj i madele e y o © EB S 

zastosowany w znakomitym paryskim | ś iczną, a samitną matowość najbrz m a O 

Pairis Tokalon, w SE Ptaka szej Akis taniy: Puder okalon =: EENS a Piotrkowska 294 

Kr t spe | jest jedynym pudrem, abo RY ję s K 

AE PA BASEE Peik AR hiz Kremowój: = zasto- = ta) SuN otwarta od 1l-e| rano SG *el jet 

siewapym pudrem. Jest on su telnie | sowania trzyma się cztery razy dłu: |—3 w ue PRZYJMUJĄ LEKARZE S$ FCI pa 
MA L CHOROBY KOBIECE panami Odświeża i pobudza zmę- żej, niż wać dy KW ore mma u baw mw WE AET BENTO 
PRZEPROWADZIŁ 7. NA RB DSANN RAE TEZA RIAALARA AAC TOSARA G SE CJALNO a CZNA u 

Os 


Pomor ga W fl ji 


ao. Wołkówyski Adam Render 
L. NITECKI PRZEPROWADZIŁ SIĘ „et wow. 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- na ul. Gegielmianą LU cak. "SERCA, CH cepa EENI 


Porada 3 złote. 


na w -.« 


LEKARZ - DENT aż 


B. KOSBAWKZ EA 


Zakład fryzjerski 
do sprzedania 


z powodu choroby właściciela 


RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH Choroby r stó pw ALTA, 4 Z przyjmuie od 3—7 po poi: ko 
NAWROT 32. Tel. 218-18 i skórne. Przeprowadził się ua au [Mi OFFOWE cą 
Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9w.| Przyimuje od 8—12 i od 4—9 w nie . KOŚCIUSZKI 29, tel. 191-25 |POSZUKIWANA służąca z śŚwiadec- tel ef 121-23 

W niedz. | świeta od 9—12 w nol. dziele i święta od 9—1. Przyjęcia od 5—7 pp. twami od zaraz, Trębacka 16, m. 16. Ba Dani Z = 
Jedyne letnie kino dźwiękowe Dziś i dni następnych! Dziś i dni osteonycht 


w ogrodzie 


Nowy ska Franciszki Gaal „osim w imi 
„RAKIETA” s 


=| SKandal W Budapeszc 


tel. 141-22. Nadprogram „KLESKA POWODZI | POLSCE" 


Dziś i dni następnych! PORAZ PIERWSZY W ŁODZI! 
Komedja najnowszej produkcji p. t. 


PRZY DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH 


z udziałem sławnego KAROLA L p M A 
Nadprogram: Tygodnik Foxa i 
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(ZY WAKACJE BĘDĄ PRZEDŁUŻONE? 


Rodzice zabierają głos w tej palącej kwestii 


Łódź, 3 sierpnia. 

(k). — Sprawa przedłużenia wa- 

kacyi szkolnych, 
tegorocznych, staje się kweśtją palącą, 
Do redakcji naszej zgłaszają się stale 
zainteresowani z prośbą o informacje, 
każdy bowiem zdaje sobie sprawę, iż 
przesiinięcie terminu rozpoczęcia roku 
szkolńego jest konieczne i w kołach ro- 
dziców przypuszcza się dlatego, że od- 
powiednie czynniki zdają sobie z tego 
sprawę. 

Na terenie Łodzi odbył się w ostat 
nich dniach szereg zebrań kół rodzi- 
cielskich, na których rodzice powie- 
dzieli się stanowczo przeciwko skróce- 
niu okresu wakacyjnego do dnia 20-go 
sierpnia. 

Zwrócono Uwagę na wiele argiimen- 
tów, przemawiających za przedłuże- 
niem tegorocznych wakącyj chociażby 
do 1-go września. 

Na ten temat „Express" przeprowa- 
dził szereg rozmów z rodzicami. 

— Bo też mogliby dzieciakom prze- 
dłużyć wakacje w tym roku do wrze- 
śnia — skarży się ojciec małego Rysia, 
ucznia 3-ej klasy. Już przed kilku dnia 
mil musiałem sprowadzić rodzitię z let- 
niska, bo nie mogłem sobie pozwolić na 
płacenie komornego na wsi za cały mie 
sag kiedy dzieci mlatyby być tylko do 


0, 

Tak więc przez pozostały okres wa- 
kacyj chłopiec morduje się w mieście. 
A szkoda. Dopiero niedawno przeszedł 


zapalenie płuc i doktór nakazał mu jak-| 


najdłuższy odpoczynek... 

— Nie wiem, jak będzie w tým roku 
ze szkołą — zabiera głos matka innego 
dziecka. — Przedewszystkiem nie wiem 
skąd wezmę pieniędzy na kupno ksią- 
żek szkolnych, Dotychczas obowiązek 
ten spadał na barki po pierwszym, po 
przypływie gotówki. A skąd wezmę 
pieniędzy w środku miesiąca? 

Trzeci przedstawiciel rodzicielski 
oświadcza, co następttje: - A 
"-— Odpowiednie czynniki winn 
"zwrócić uwagę na to; że dziecko pracuje 
daleko więcej, niż dorosły mężczyzna 
i dlatego należy mu się dłuższy odpo- 
czynek. Sama nauka w szkole obejmu- 
je przeciętnie § godzin dziennie. Trzy 
a czasem i więcej godzin pochłaniają 


zajęcia w domu, związane z odrabia- 
niem lekcyj. Do tego wszystkiego do- 


chodzą jeszcze różne prace w kółkach 
przyrodniczych, polonistycznych i t. p. 
tak że otrzymamy, iż szkoła oraz zaję- 
cia z nią związane zajmują conajmniej 
10 godzin na dobę. 

Dlatego też konieczny jest dla wy» 


męczonego szkolną pracą organizmu od 


poczynek możliwie najdłuższy, Wia- 
domość o skróceniu tegorocznych wa: 


kacyj zaskoczyła mnie poprostu. Ostat- 
nio czytałem, że podjęto energiczną ak- 
cię o przedłużenie okresu wakacyjnego. 
i 


Pomyślnego załatwienia tej sprawy 
przychylnej decyzji władz szkolnych 
oczekujemy z wielkiem  upragnieniem, 
my rodzice — zakończył nasz roz- 
mówca. 

Protesty słychać coraz częściej. Sta- 
nowisko rodziców w tej sprawie popie- 


3 rata podatku 


lokalowego 
Łódź, 3 sierpnia, 

lit) W bieżącym miesiącu przypad 
termin płatności III raty tegorocznego 
podatku lokalowego, Podatek ten inka- 
sują urzędy skarbowe na rzecz miasta. 
Niewpłacenie punktualnie 
woduje jego egzekucję wraz z odsetkam 
i karami za zwłokę, 

Piatna jest również II rata miejskie- 
go i państwowego podatku od nierucho- 
mości. 
ŁIDY i 


a 


1 


OEEO MOLEUOCCOOOOOOOCO" 


P.O PORKENHAGEN 
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OOOCOOOOOTCO 


zwłaszcza wakacyj| wiele lepiej. 


|rają także i nauczyciele, wskazując, iż ;dym razie sprawa nie przedstawia się 
dzieci należycie wypoczęte, uczą się o | dobrze, gdyż jak chodzą słuchy, przed- 
stawiciele władz szkolnych bawią obec 

Akcja o przedłużenie wakacyj szkol- nie na urlopie, tak, że kwestia ewentu- 
nych rozszerza się. Jaki będzie kon- alnego przedłużenia wakącyj nie jest 
kretny rezultat — niewiadomo. W każ obecnie wcale poruszana, 


Uregulowanie handlu ulicznego 


Budki i stragany, które utrudniają ruch uliczny — będą 
likwidowane lub przenoszone 
Łódź, 3 sierpnia, |stałe takie punkty handlowe,  któreby 
(k) Budki z owocami, słodyczami i | tamowały ruch uliczny lub powodowały 
wodą sodową stragany umieszczane są |jego zakłócenia, będą bezzwłocznie lik- 
często w miejscach nieodpowiednich. Po | widowane, bądź przenoszone na inne, 
nieważ dążeniem właścicieli tych drob- 


SAATON EEE CERY OÓCRE 


Złodzieje mieszkaniowi 


nie próżnują. — Dwie poważ- 
niejsze kradzieże w ciągu dhia 
Łódź, 3 sierpnia, 

Nocy wczorajszej, dokonali złodzieje 
mieszkaniowi, którzy obecnie, w sezonie 
letnich wyjazdów — przeżywają pełnię 
sezonu, dwuch poważniejszych kradzie- 
ży. — Do mieszkania Berka Kozłowskie 
go, włamali się dwaj nieujawnieni dotąd 
sprawcy i korzystając z nieobecności do 
mowników, skradli bieliznę, garderobę i 
najróżniejsze przedmioty, łącznej warto- 
ści 3600 złotych. 

Kradzież spostrzegł p. Kozłowski do- 
piero wczoraj rano i niezwłocznie złoży 
meldunek w policji, która wdrożyła do- 
chodzenie. : 

Druga kradzież miała miejsce w miesz 
kaniu p. Władysława Baranowskiego, 
który złożył meldunek w policji o kra- 
dzieży z mieszkania dwuch futer, warto- 
ści 700 złotych. 

Należy zabezpieczać mieszkania przed 


miej dzie nie będą nikomu przesz-! nia prz 
nych przedsiębiorstw jest 'zbliżenie do kazać | kradzieżami jak najskrupulatniej, naile- 


Organa P.P. otrzymały również na- piej nie zostawiać ich ani na chwilę bez 


odbiorcy, powstają one w najruchliw- 
kaz bacznego zwracania uwagi, ażeby w dozoru. (gr) 


szych miejscach, przez co często tamują 


podatku, spo- | 


ruch uliczny. tych samych sklepach, sklepikach, jat- | 
Obecnie organa policji państwowej „kach i kramach nie sprzedawano mięsa; 
otrzymały zarządzenie, aby przestrzega li jarzyn, Handel mięsem i handel parzy | 
ły najściślej, czy budka, stragan lub st0- nami eą tak dalece od siebie odrębne, 
isko innego typu nie przeszkadzają w |że muszą i powinny być prowadzone w 
normalnym ruchu ulicznym. Nowopów- | oddzielnych przedsiębiorstwach 


Gospodarz chciał usunąć lokatora | 


który zbyt energicznie dopominał się o przeróbki w swem| 
mieszkaniu 
| 


i 


Łódź, 3 sierpnia. |czasem” Jezierski mieszkał w dziurawej 

Na posesji przy ul. Dolnej 17, będącej komórce dwa lata. Dwieście złotych znik 
asnością Kazimierza Rybińskiego, nie nęło w kieszeni gospodarza. 
było tygodnia bez awantury lub conaj- Jasną jest rzeczą, że Jezierski dopo- 
mniej kłótni. Kłócił się gospodarz Rybiń- | minał się swych praw coraz energiczniej. | 
ski ze swym |lokatorem, Marjanem Je- | Zwłaszcza dżdżyste lato tegoroczne dało 
zierskim. Rybiński mógł z łatwością po- | mu się tak mocno we znaki, że nie prze- 
ożyć kres tym awanturom: na. posesji puszczał okazji, by w ostrych słowach | 
zaległaby cisza i ustałyby stałe potyczki , nie monitować gospodarza albo o popraw | 
z Jezierskim, gdyby Rybiński wreszcie. ki koło komórki, albo o zwrot pieniędzy. | 
przerobił komórkę Jezierskiego. na na- Gospodarz, pragnąc wreszcie usunąć 
dające się do mieszkania pomieszczenie, | niewygodnego i ciągle dopominającego 
ale Rybiński nie kwapił się irna tem tle |się swych ciężko zapracowanych pienię- 
awantury nie miały końca. dzy lokatora — wystąpił przeciwko nie- 

Jezierski wynajął komórkę przed mu do sądu ze skargą o eksmisję, i 
dwoma laty. Gospodarz zażądał od nie- Sprawa znalazła się wczoraj przed 
go dwustu złotych na koszta przeróbki sądem grodzkim, Ponieważ Jezierski. ko 
komórki na mieszkanie. Jezierski sumę | morne w wysokości 25 złotych miesięcz- 
tę wpłacił całkowicie, a ponieważ nie nie płacił regularnie — sąd nie znalazł 
miał dachu nad głową — „tymczasem' podstaw do ogłoszenia wyroku zarządza 
wprowadził się do bardzo ze wszystkich jącego eksmisję. 
stron | gedeinc komórki i LAN ażj Sąd skargę gospodarza odrzucił i prze 
gospodarz za wpłacone na rękę 200 zło- ciwnie, raczej: pouczył Jezierskiego, by 
tych, zrobi odpowiednie przeróbki i po- wystąpił przeciwko swemu gospodarzowi 
prawki, k skargą karną do władz. (g) | 

W ten sposób, właśnie tak na „tym- 


Pofanienie środków żywnościowych 


ma Fepsizicicha foawssenewEsiaacsc En 

Łódź, 3 sierpnia. Nabiał staniał o 5 proc., drób — o 10 

(it) Dzięki energicznym zarządzeniom | proc. Staniały też w dużym stopniu owo 
tids zdołano opanować nieumotywo- |ce. — Nieusprawiedliwicna zwyżka cen 
waną niczem drożyznę artykułów spo- | chleba również została zahamowana. — 
żywczych, jaka ujawniła się Ostatnio w! Władze administracyjne przystąpiły do 
Łodzi, Dziś rano, na targowiskach miej- | energicznego tępienia lichwy i karania 
| skich zanotowano już potanienie środ- | wszystkich, którzy pobierają za pieczy- 
ków żywności, Dowóz z okolicznych wsi|wo wyższe ceny, aniżeli to przewiduje 
był nadto bardzo duży, co również sprzy | oficjalny cennik, Chleb kosztuje w dal- 
jało niskim cenom. iszym ciągu 50 śr. za 2-kilowy bochenek. 


„Przyszłość narodu“ bawi się 


Rozprawa nożowa po obfitej libacji 


Łódź, 3 sierpnia. Pogotowie ratunkowe, które wezwa- 
(ig) Dwaj młodzi chłopcy, 17-letni 
Mieczysław Rosowski, zam. na ulicy 
| Brzeskiej 17 i 19-letni Mieczyław Grzy- 
,bowski, zam. przy ul. Brzeskiej 10, u- 
„rządzili sobie wczoraj libację w jedne] 
jz restauracji na ul. Brzezińskiej. 
| _ Wypito bardzo dużo alkoholu, to też 
„gdy młodzieńcy opuszczali restauracię, 
szumiało im w głowie bardzo. 
Wódka przeważnie staje się powo- 


mocy, poczem odwiozło ich do szpitala. 


| 


no na miejsce udzieliło im pierwszej po= | dzieliło im pogotowie. 


5.letnia dziewczymka 


pod kołami wozu 


Łódź, 3 sierpnia, 

Na jezdni, ul. Andrzeja najechana zo* 
stała przez wóz 5-letnia Danuta Lisow* 
ska, zamieszkała urzy ul. Andrzeja 64. 

Dziewczynka w pewnej chwili wybie 
gła na jezdnię przed demem, Ani woźni+ 
ca nie zauważył dziecka, ani ono nie za- 
uważyło wozu, Mała Danuta w jednej 
chwili znalazła się pod kołami i odniosła 
bardzo ciężkie obrażenia. 

Lekarz pogotowia przewiózł: ją do 
szpitala Anny Marji w stanie groźnym. 


Spadł ze schodów 
i złamsł reką 
Łódź, 3 sierpnia, 

Nieodnawiane stopnie schodowe j zły 
stan klatek schodowych w wielu domach , 
zwłaszcza na krańcach miasta są częcło 
powodem wypadków. W dniu wczoraj- 
szym, zamieszkały przy ul. Miłej 4, Lud- 
wik Matuszczyk, przy schodzeniń ze 
schodów, obsunął się tak nieszczęśliwie, 
że zleciał z całej kondygnacji i dóżttał 
złamania ręki. 

Rannego opatrzył lekarz pogotowia i 
przewiózł go do szpitala okręgowego. 


Głośna awantura 


w maiżeńskem Zac'szu 


Powaśnionym małżonkcm nemt- 
cy udzieliło pogo w.e 
Łódź, 3 sierpnia 
(ig) Awantury małżeńskie są ziawi- 
skiem pospolitem. Ale to co działo się 
wczoraj wieczorem w domu przy ulicy 
6 sierpnia 78, było wręcz niezwykłe, 
Pomiędzy małżonkami Madeyskimi 
wynikła sprzeczka. Ale sprzeczka ta 
widocznie była tylko dalszym ciągiem 
niesnasek. Małżonkowie postanowili 
raz poważnie rozprawić się z sobą i w 
ciągu kilku minut wybuchło takie pie- 
kło, że cały dom postawiony został na 
nogi. 

Sąsiedzi, którzy chcieli interwenio- 
wać, musieli się cofnąć szybko, gdyż 
nie było to zbyt bezpieczne. ! kres nie 
stychanej awanturze położyło dopiero 
osłabienie obydwu ciężko pobitych i po- 
kaleczonych małżonków. Pomocy u- 


Nowa rewolucja w Austrji 


przewidywana jest na wrzesień. — Schutzbundowey posiadają 
i wielkie zapasy broni 


l 


idem awantur. I w tym wypadku, dwaj 
„przyłaciele, idąc pod rękę na ulicy, 
jnagle zaczęli sprzeczać się o rachunek 
zapłacony w restauracji. Po chwili już 
kłótnia przyjęła ostrzejszy charakter 1 
wreszcie obai wyciągnęli w pewnym 
momencie rioże, rzucając się z zaciekło= 
ścia na siebie. 

Wszystko to stało się tak nagle, że 
przechodnie nie zdążyli interweniować. 
A gdy wreszcie pospieszyli ku nim, młó= 
dzieńcv. pokrwawieni, słaniali się na no= 


DOPCOOOOOOCEFEWOGO ' gach, aż upadli na brit. 


Londyn, 3 sierpnia. |wyższych urzędników rządowych, sę. 
„Daily żę Aby donosi z Wiednia, dziów, prezydentów policji i innvci u- 
że trzeba się liczyć we wrześniu z wy- | rzędników państwowych. Dowodzi to, 
buchem nowej rewolucji. — Korespon- „że narodowi socjaliści są wszędzie. 
dent dziennika ma wrażenie, że wszy-| Tysiące ludzi uwięziono. Wśród 
scy przeciwnicy rządu, obojętnie z któż |FHieimwehry panuje niezadowolenie, że 
rego obozu, wystąpią i uzasadnią to | kanclerzem nie został ks. Starnamber”, 
twierdzenie tem, że socjalistyczny |lecz Schuschnigg, Wskutek tego wielu 
Schutzbund ma jeszcze dwie trzecie | członków  Heimwehry wyłamuie sie 
dawnych zapasów karabinów ręcznych |z pod dyscypliny. Przykładem tego iest 
i maszynowych i rewolwerów. napad na przedstawieśsia nier jest ia: 
Następnie korespondent omawia 5iura prasowego Hahna w nocy ma środe 
sprawę wielkiej liczby aresztowanych dę, 


iraj 


-À 


Gdy złodziej ujrzał detektywów Więc detektywi też skOczyli -> 
Z wściekłością wrzasnął: — „Djabli pal| Na spadochronu wielką płachtę, 
tol“, |I Kubuś kazał Medorowi, 

By przy złodzieju trzymał wachtę... 


pu 


cz 


Wspiął się na skrzydło samolotu, 
1 karkojcmne zrobił „salto”, 


Trudno utrzymać równowagę, 
Kiedy powierzchnia jest kulista, 
Więc są w obawie katastrofy, 

A pies szczególnie — oczywistal 


„Popatrz, Medorze”, wrzasnął Kubuś, 
s jakim on; Ge, s się wysiłkiem, 
czego wni , drogi piesku, 

Że złodziej siec chó nam chyłkiem!.... 

(dalszy ciąś jutro), 


Hae o? Eu radjo? 
- PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
PIĄTEK, 3 sierpnia 1934 r. 
6.20 6.35: Pieśń „Kiedy anne wstają zo- 
tze. 6.35 638. Muzyka (płyty). 6.38—%6.53.| 
imnastyka. 6.53 705. Muzyka (płyty). 7.05— 
uf: Dziennik poranny. 7.10--7.20: Muzyka (pły* 
ty). 720-7.25: Chwilka pań domu. 7.25 — 7.35: 
Rozmaitości,  7.35—7:40: Odczytanie programu |21.00—21.10. Dziennik wieczorny. 
ða dzień bieżący. 7.40—11.57: Przerwa. |1.57-- |21.10—21.20, Muzyka — płyty. l 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra-;21.200—2200 D. c. koncertu symfonicznego. 
kowa: 124)3—12.05: "Wiadomości meteorologicz- | 22.00—22.15. Feljeton pt. „W dwudziestą rocz- 
ne 1205—12.1) Codz Przegląd Prasy Polskiej. nicę wybuchu Wielkiej Wojny” — wygłosi 
1210—13.00. Arje operowe — płyty. 13.00—1305|_ Wincenty Rzymowski. 
Dziennik południowy. 13.05—13,55, Koncert ze- | 72-15—234X]. Muzyka taneczna. 


| Wykonawcy: orkiestra symf, P, R p 
Walerjana Bierdjajewa i Stanisław Szpinal- 
ski — fortepian, W 


programie 
Beethovena. 


utwóry 


społu Zygmunta Grossmana. 13.55—14.90, „Z |23.00—23.05 Wiadomości meteorologiczne dla 
fynku pracy. 1400—1405. Wiadom. o eks- komunikacji lotniczej. 
orce polskim.  14.05-—14]5: Komunikat izby |23.05—23.10. Polacy z zagranicy uczestnicy 


tzem -Iland w 

1600—17.00 
cy: orkiestra pod dyr, 
skiego z udziałem Adama Astona (śpiew). 

17.00— 17.30. Audycja dla chorych w opracow 

_ ks Rekasa. (Tr zę Lwowa). 

17.30-18.00, Recital śpiewaczy Marji Mokrzyc- 


zjazdu przemawiają do swych rodzin na ob- 
czyźnie. 
DZIŚ SŁUCHAMY: 
20.45. RZYM. „Domek trzech dziewcząt” — ope- 
retka Schuberta - Perte 
21.15. LONDYN REGIONAL, „Wild Violets“ — 
oepretka Roberta Stolza, 
21.15. MONACHJIIM. Koncert symfoniczny, 
21.25, DAVENTRY. Koncert symfoniczny. 
21.30, MEDJOLAN Koncert symfoniczny, 
18.45—18,55. Pogadanka o Challenge'u. 


NADE HI 
ES. „jk spa wę o $ OA UA Ta ER 
PRE RANA ye caT AOZ Ofat e 
Odczytanie ¿programu na” dzień na* POREKEB PZ oraw waw. 
| na powodzian 
z —- 


19.,25—19.30. 
eb traca do dociec rot aa NOWO EH 


stępny., 
19,40—19.50. 
AJ 
| Pansiętmik hypnotyzera || 
i 3 
JĄ | Sernsacyiny film z za kulis hyprnofy zrs 
| Napisat specjalnie dla „Expressu LO-KITTAY 
i Gł j 2 
i a s a FY -| 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. | nam jakoś znośnie przejdzie... 

Do szpitala. garnizonowego w Badenie | Wreszcie uległem. Rumun wycią- 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia- | znął z kieszeni swoją „znaczoną”* talię 
le dia lżej rannych przebywał między inny- | kart j coś z niemi przy tasowaniu mani- 
mi porucznik Lo<Kittay, przyjechał dr. Ny* pulował, a ja przęz ten czas zabawia- 
tral światowej sławy hypnotyzer. łem niemca rozmową, ażeby odwrócić 

Lo-Kittay opowiada hypnotyzerowi © jego uwagę od poczynań rumuna. Nie- 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, miec dziwił się nad głupotą stawianych 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów. przeze mnie pytań, ale przez ten czas 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do WY-| an; rązu nie spojrzał w kierunku rumu- 
świetlenia zawiłej sprawy, w której kolega na, a o to mi przecież teraz tylko szło. 
jego był posądzony przez Ojca o kradzież. Gra się zaczęła. „Szczęście“ mi na- 

; Po powrocie. do domu, ZE prawdę wyjątkowo dopisywało. Po pół 
sieran awk. haj aj wyruszył W godzinie byłem już całkowicie odegra- 
w podróż doi Ameryki ny. Spodziewałem się, że rumun zaraz 


Na pokładzie okrętu ograli go dwaj ka š - A > 
| przerwie grę, ale jakoś się nie zanosiło 
lerzy karciani. LŁo-Kittay, chcąc odebrać | „a to. Moich towarzyszy chwyciła w 


Łodzi 1415—]6,00: Przerwa, 
. Godzina muzyki lekkiej, Wykonaw” 
Zdzisława Górzyń- 


kiej. 
18.00—18.15. Reportaż Kazimiery Muszałówny 
, t „Dzień powszedni polskiego rybaka”. 
18,15—18.45. Muzyka lekka. 


Muzyka salonowa — płyty. 


PĘ 


swoją przegraną zahypnotyzował jednego swe szpony gorączka hażardu. (3 dy- 
A WsaGOiKOW, COxEgnjAc U = pe po" | bym teraz chciał powstać od gry za ża- 
O Sh. a resztę żeby jego .kompan| sna cenę nie pozwoliliby mi, widziałem 
aa odka Mk to po ich rozgorączkowanych twarzach 
i nabiegłych krwią oczach. są 

Chociaż mi się niebardzo chciało, 
musiałem grać dalej. Teraz karty wziął 
niemiec. Patrzałem mu uważnie na -rę- 
ce, czy nie zacznie przypadkiem poma- 
gać teraz ślepej fortunie, która szczegól 
nie do rumuna odwróciła się tyłem. — 
Niemiec tasował jednak karty uczciwie, 
rozdał je i... znów ja wyrwałem. Tym 
razem zaczęło mi sprzyjać prawdziwe 
szczęście. 

I przez dalszą goązinę wygrywałem 
dużo, coraz więcej. W pamięci robiłem 
jednocześnie przegląd moich byłych 
miłości“, które w tej chwili musiały 
mnie niemiłosiernie zdradzać. Wiado- 
ma rzecz: „szczęście w grze.“ 

To ciągłe moje wygrywanie zaczęło 
już nie na żarty denerwować rumiuna. 
Poprostu pienił się i wściekał. Obrzucał 
niemca najordynarniejszemi wyzwiska- 


Niedługo czekałem na rozwiązanie 
rawy. Gdy tak palimy paierosy, 
pierwszy odzywa Się rumun: 

— Wiiesz co, braciszku, a możeby- 
śmy sobie tak zagrali partyjkę? Pogoda 
taka, że głowy z sali wytknąć nie moż- 
na. a tak sobie trochę pogramy. Jak nie 
masz pieniędzy, to też się nie martw. 
Znajdzie się na to rada. Gdybyś, braci- 
szku znów miał takiego pecha, to nic, 
weźmiemy sobie twoje eleganckie pa- 
letko i pled! 

Zbliżała się więc ta ryzykowna gra. 
Jeszcze się certowałem, mówiłem, że 
pieniądze mam, ale tak „wogóle“ nie 
chce m; się grać, że boję się... 

Wtedy niemiec wmieszał się do na- 
legań rumuna. Że trzeba sobie jakoś 


skrócić tę niemiłosiernie przykrą - po- 
dróż, że przecież niema nic innego do 
roboty. Tylko przy grze w karty czas 


19.50—20.00: Wiadomości sportowe. 
20.00—20.02: „Myśli wybrane”. 

20.02—20.12. Muzyka — płyty. 

20.12—21.00, Koncert symfoniczny ze zaa: — 


Syndykat.. zbrodni 


* Likwidacja groźnej szajki handlarzy kobietami 
Nowojorska policja aresztowała szaj- | trzymywała żądnej ofiary w jednem miej 


kę handlarzy żywym towarem, znaną w|scu dłużej, niż t 
dyr. | podziemnym świecie pod nazwą „Syndy 


kat zbrodni". 

Aresztowano 20 ludzi, 

Szajka, przy pomocy licznych agen- 
tów, gromadziła dziewczęta w Filadelfji 
i różnych zakątkach stanu Pensylwania, 


przewożąc następnie żywy towar do spe | bitni członkowie sza; 


cjalnych kryjówek w Nowym Jorku. 


Szajka ta grasowała już od półtora! 


ień. 
Policja, która już od paru miesięcy 

obserwowała poszczególnych członków, 

szajki, po zebraniu potrzebnych jej adre- 


sów, dokonała obławy jednocześnie we 
wszystkich punktach, gdzie zbierali się 
przestępcy. W ten ób wszyscy wy- 


1 wielu agentów, 
znalazło się w rękach władz, 
Komunikat oficjalny 


roku. Działała tak sprytnie, iż nie prze- i iż „Syndykat zbrodni" — Sea wór 


Mordercze strzały do brata i jego żony 


Desperat popełnił samobójstwo 


. Radziejów Kuj., 3 sierpnia. 


Po dokonaniu ohydnej zbrodni zabój 


Do mieszkania Bolesława Staneckie- |ca sam sobie wymierzył sprawiedliwość 


go przybył jego brat cioteczny, celem |i celnym strzałem w skroń 


odebrał s0- 


rozrachunków na tle majątkowem. Pó-|bie życie. 


między braćmi doszło do ostrej sprze- 


Ciężko rannych małżonków  Staneg- 


czki, W pewnej chwili brat cioteczny | przewieziono do szpitala powiatowego 


Staneckiego wydobył rewolwer z 


kie- |w Inowrocławiu. 


Stan ich jest bezna- 


szeni i strzelił 4-krotnie do Bolesława | dzieiny. 


Staneckiego oraz do jego żony. Oboje 


obficie krwią. 


mi, a ten nie pozostawał mu dłużny. 
Ach. panie doktorze jeszcze dzisiaj |kazywał pan dużo charakteru i to głów 
muszę się Śmiać, gdy przywołuję sobie |nie pomagało panu w osiągnięciu do- 


do pamięci tamtą scenę. Moi partnerzy | datnich 
za chwilę |stkiem nie 


wściekają się coraz bardziej, 
skoczą sobie do oczy jak rozczapierzone 
koguty. A ja w najzwyklejszy pod słoń- 
cem sposób, nie życząc sobie. nawet te- 
zo, ogrywam zawodowych szulerów. 

Wkońcu rumuń miał już dość gry. 
Cisna? zatłuszczoną talją kart o kufe- 
rek, siarczyście przeklął i wyleciał ze 
sali. Niemiec wybiegł za nim. Próbował 
mu coś: perswadować. Dobiegały mnie 
zdala jeszcze urywane słowa ich roz- 
mowy, prowadzonej tonem sprzeczki: 
„Szczęście się odwróci... szczeniak 
przegra...“ i 

Rumun nie dał się przebłagać I wię- 


Zwłoki zabójcy i samobójcy odsta- 


małżonkowie” ranęli"na' ziemię; brocząc'wiorio dó kostnicy. -== 


i 7 — 4 
8 


wszystkich swoich eksperymentach wy 


rezultatów, a przedewszyst- 
pozwalało panu za pomocą 
tychże eksperymentów. zejść na: ma- 
nowce. Odrazu wyczułem, że pan jest 
człowiek z charakterem — dr. Nytral 
zaśmiał się ochryple — a ja, młody 
przyjacielu, znam się na. ludziach. 

— Dziękuję panu, panie doktorze, za 
odnoszenie się dom nie i do moich opo- 
wiadań z takiem zaufaniem, ale gdyby 


nie to, że i pan wzbudził we mnie uczit- ` 


cie zaufania i przyjaźni nie zwierzałbym 
się teraz panu z moich najintymniej- 
szych przeżyć. Pod wpływem pańskich 
słów doszedłem jednak do przekonania, 
że powinienem wszystkie moje przy- 
gody, a miałem ich w życiu sporo, za- 


cej do gry już nie powrócił. Niemiec |pjsąć w pamiętniku. Dzisiaj sam j 
25 à é , jesz- 


był na „remis“, a więc ofiarą dzisiejszej| gdyż do publikacji moich przeżyć oso- 


gry był rumun. 


bistych mam najmniejszą ochotę... 


Przeliczyłem leżące przede mną ban-|W każdym razie obecnie poczułem w 
knoty: Na czysto byłem wygrany oko-|sobie taką chęć, aby opis moich przy- 
ło dwustu marek. Czułem jednak, że te|gód został utrwalony. Może robię to 
pieniądze, chociaż wygrałem je w ucz- |dla siebie, żebym mógł kiedyś moje pa- 
ciwy sposób i zupełnie poza działaniem |miętniki w spokoju odczytywać przy 
hypnozy, to jednak do mnie nie należą. przysłowiowym kominku, a może dla 
Może z mojej strony jakiś wpływ od-|moiej potomności... i 


działywał na rumuna, zresztą pamięta- 


— «żeby ją ostrzec przed złemi 


łem z niedawńego doświadczenia, jak | skutkami hipnotyzmu, co? — Dr. Nytral 
przykre myśli targają człowiekiem, gdy | zaśmiał się pełną piersią. 


przegra grubszy grosz. Wybiegłem 


— W każdym razie przyrzekam pa- 


więc z pieniędzmi na pokład, tam mimo |nu, doktorze, że pan będzie pierwszym 
mgły, udało mi się odszukać rumuna. |czytelnikiem tych pamiętników. 


poczem wręczyłem mu całe 200 marek. 
l ROZDZIAŁ XIX. 
Książka o psychjatrji 


— Wiec jakto, zamierza mnie pan 
pozbawić przyjemności słuchania pań- 
skich opowiadań? 

— Tak. panie doktorze, bo to jest 


— Dobrze, że tak skończyła się ta|dla mnie dosyć przykre. Zamiast poga- 
ryzykowna gra ną pokładzie — przer-|wędzić z panem, człowiekiem tak świa- 
wał mi doktór Nytral. Późniejzapalił wy|tłym, ia tylko wciąż panu opowiadam 


gasającą po raz nie wiem już który faj-|i opowiadam. 


Jeżeli więc pan: doktór 


kę, zaczął z niej pykać i przez zaciś-|pozwoli, to „schadzki“ nasze będziemy 


nięte zęby wyrzucił: — 
miał pan sobie poczynać w tak młodym 
wieku. Nigdybym nie uwierzył, że mło- 
dy chłopiec. posługując się hipnozą, mo- 
że dojść do takich wyników Muszę ied- 
nak panu przyznać — tutaj poklepał 
mnie przyjaźnie po ramieniu — że we 


No, no, ale u-| poświęcali na rozmowę, — jeżeli rze 


czywiście rozmowa ze mną sprawia 
panu doktorowi przyjemność, a w mię- 
dzyczasie będę przedstawiał panu: moją 
autobiografię, którą nastepnie bedzie mi 
bardzo miło z panem doktorem prze- 
trawić. OEL 


Piłkarze polscy z Czechosłowacji 


rewelacją Igrzysk Sportowych Emigracji 


Warszawa, 2 sierpnia. 

(Mo). W drugim dniu igrzysk spor- 
towych polaków z zagranicy panował 
na stadjonie Wojska Polskiego nie- 
zwykły ruch. Obok kontynuowanych 
w dalszym ciągu konkurencji lekko- 
atletycznych, rozpoczęły się też już za- 
wody w pływaniu, grach sportowych i 
boksie. ' i 

W lekkiej atletyce zdecydowanie na 
czoło, wysunęli się już zawodnicy ame- 
rykańscy, przewyższający bardzo 
znacznie przedstawicieli Polonji z in- 
nych państw. 

Dzięki swej zupełnie widocznej prze 
wadze prowadzą obecnie emigranci z 
USA w punktacji ogólnej lekkiejatlety= 
ki 137 punktami przed Niemcami 17 
pkt, Czechosłowacją 14 pkt. i Gdań- 
skiem 13 pkt. 

Bieg na 200 mtr. wygrał Klinkowski 
(USA) w czasie 23,2 przed Golankiewi- 
czem (USA) 23.8 i Gołkiem (Niemcy). 

W pchnięciu kilą sześciu zawodni- 
ków zakwalifikowało się do finału, przy 
czem najlepszy wynik uzyskał Podolak 
LUSA) 12.81. W skoku wdal rozegrano 
również przedboje.. 

Z sześciu zawodników, którzy we- 
szli do finału najlepszy skok 641 miał 
Radkowski (USA). Niezwykle zażarta 
walka rozegrała się w przedbojach sko 
ku wzwyż, o czem najlepiej Świadczy 
akt. że cała szóstka która weszła do 
finału przekroczyła jednakową wyso- 
kość 160, 

W przeędbojach dysku najlepszy rzut 
36.72 miał Podolak (USA). Sztafetę 4 
razy 100 wygrała drużyna USA w 45.4 
przej Niemcami 46 i Gdańskiem 46.2. 

„eV. konkurencjach=kóbiecychr" -ukoń- 
czomo jedynit dysk pań, w którym zwy 
nrzed Górną (USA) 29.36 i Mlanow- 
ską (Gdańsk) 28.96. 

Na pływa!ni odbywały się w ciągu 
aalogo dnia przedbięgi, przyczem Wy- 
mie godne zanotowania padły w biegu 
na 100 metrów stylem dowolnym. 

Pierwszy przedbieg wygrał Chro- 
stowski (USA) w 1.02,4 nie wysilając 
sie iednak zupełnie, Było widoczne, że 
Chrostowski mógłby uzyskać wynik 
zyncznie lepszy. Drugi przedbieg wy- 
gral Sendłak (Niemcy) w 1.19. 

BRókserzy stoczyli w sali gimnastycz 
nei szereg walk eliminacyjnych, przy- 
czem w drużynie francuskiej brakło 
a anan ns uoaa s A 

tecz tenisowy z Rumunją 


Rumuński Zw. Tenisowy zapropono* 
wał zarządowi PZLT rozegranie meczu 
tenisowego Polska — Rumunja w końcu 
września w Bukareszcie. Zarząd PZLT 
ma zamiar połączyć ten mecz z wyjaz- 
dəm na luruiej w Meranie 


Unon Touring—KP Zjed- 


noczone 11:2 
Mecz piłkarski na powodzian 


W dniu wczorajszym rozegrany Zc- 

stał na boisku przy ul. Wodnej towa- 
rzyski mecz piłkarski między Union- 
Gciwingiem a K.P. Zjednoczone, z któ- 
rego dochód przeznaczony został na 
rzesz powodzian. 
Spotkanie zakończyło się wysok?cyfro 
wem zwycięstwem Union-Tourtugu w 
$tsmrku 11:2. A-klasowcy wystąpili 
z kilkoma rezerwowymi. 


Drakoński wyrok 


Zarząd PZP. zajmował sie onegdaj 
sprawą zajść po meczu Na 0 
kabi, o mistrzostwo Polski w piłce wod- 
nej. — Uchwałą PZP. zabroniono Craco- 
vii urządzać mecze publiczne przez dwa 
iata (I!!!) oraz zawieszono gracza Roup- 
perta, oddając jego sprawę Komisji Dy- 
scyplinarnej. i 

Drakoński ten wyrok wywołać musi 
oburzenie w sferach sportowych. Jest to 
jeszcze jeden przyczynek do ustosunko- 
R się PZP. wobec klubów krakow- 
skich. 


trzech świetnych pięściarzy z Casimi- į 
rem na czele, których jako „zawodow»= '8:0 (4:0). Mecz ten w przeciwieństwie 


ców“ do igrzysk niedopuszczono. 

W grach sportowych odbyły się spot 
kania ćwierófinałowe. W _ siatkówce 
pań Gdańsk pokonał Niemcy 2:0, a cze- 
szki weszły do półfinału walkowerem. 

W siatkówce panów Łotwa pokona- 
ła Belgię, Czechosłowacja — Gdańsk, 
Rumunja — Niemcy i wreszcie Francja 
przeszła do dalszej rundy bez gry. 


Łotwa uzyskała GE: bez gry. 

Piłkarze spędzili też pracowicie dzi- 
siejszy dzień. Przedewszystkiem dokoń 
czony został mecz pomiędzy Rumunją 
a Francją. 

Po dalsze 30 minut. przedłużeniu 
gry udało się rumunom strzelić bram- 
kę i wygrać spotkanie w stosunku 1:0. 


Program 
Sportowych Polaków z zagranicy (pią- 
tek dn. 3-go sierpnia r. b.) jest nastę- 
pujący: 

Na stadjonie Wojska Polskiego, na 
boisku treningowem o godz. Il-cj od- 
będzie się pierwszy półfinatowy 'necz 
piłkarski Francja—Niemcy. półfinały 
koszykówki panów i półfinały siatków 
ki panów. 

Na pływalni Wojska Polskiego o 
godz. ll-ej bieg pływacki na 400 mtr: 


Najbliższa niedziela rozpocznie itu- 
gą rundę rozgrywek ligowych. Po dwu 
tygodniowym urlopie ligowców, polski 
świat piłkarski oczekiwać będz:2 z nie- 
cierpliwością wieści z boisk, dn «tórych 
się już stęsknił. . 

Najciekawiej zapowiada sią w nic- 
dzieją mecz Pogoni z Garbarnia we 
Lwowie. Walka we Lwowie bedzie me 
watpliwie b. zacięta zwłaszcza. że cho 
dzi ta c lepsze miejsce w tabeli, które 
przypadnie w udziale zwycięzcy me- 
CZU. 

Interesująco zapowiada sie również 
mecz Ruchu z ŁKS-em. Ruch będzie mu 


Mistrz okręgu 


koszykówce panów Gdańsk wygrał z,sobie świetny 
Niemcami, Francja z Czechosłowacją a |Niemcy wygrały z Gdańskiem 2:1 (2:0). 


Czechosłowacja pokonała  Austrję 


do poprzedniego stał na bardzo wyso- 
kim poziomie. i 

Emigranci z Czechosłowacji zapre- 
zentowali grę pierwszorzędną. Zespół 
ich składający się w większej części z 
graczy karwińskiej Polonji zagrał nie- 
gorzej niż nasze czołowe zespoły ligo- 
we. 

Na specjalne wyróżnienie 
lewy łącznik 


zasłużył 
Ferek. 


W ostatnim meczu Belgja pokonała 
dopiero po zaciętej walce Łotwę 3:2 
(1:2). Do półfinałów piłkarskich zakwa- 
liiikowały się drużyny z Czechosłowa= 
cii, Belgii, Niemiec i Rumunji. Najwięcej 
szans na zajęcie pierwszego miejsca 
zdaje się obecnie mieć świetny zespół 
emigracyjny z Czechosłowacji. 


Program trzeciego dnia Igrzysk Emigracji 


trzeciego dnia Igrzysk |stylem dowolnym. 


Na boisku głównem o godz. 16-ej 
bieg na 800 metrów panów tinal rzutu 
kulą panów, finał skoku wdal panów, 
finał skoku wzwyż pań. 

Na kortach tenisowych Legii o go- 
dzinie 16.30 eliminacyjne zawody bok- 
serskie we wszystkich wagach. 

Na boisku głównem o godz. 17-ei 
drugi półfinałowy mecz piłki nożnej 
pomiędzy zwycięzcą meczu Belgia — 
Łotwa a Czechosłowacją. _ 


| b rowcy rozpoczynają w niedzielę 


ciężyła Walasiewiczówna rzutem 33.78! 


druga Kkolejisę mistrzostw 


siał w niedzielę dowieść czy zasługuje 
na prowadzenie w tabeli i czy w dal- 
szym ciągu znajduje się w doskonałej 
formie. 

Warszawa będzie w niedziele świad 
kiem meczu Poląnii z Wartą. Ostatnio 
wykazana forma klubu stoleczneg» ka- 
że przypuszczać, że Warta nle zdoła u- 
ratować na gruncie warszawskim punk 
tów Ostatnie dwa mecze rozegrane zo- 
stałą w Krakowie. Cracovia gra z Pod 
zórzem a Wisła ze Strzelcem. W obu 
wypadkach oczekiwać należy wysoko- 
cyfrowych zwycięstw faworytów. 


poznańskiego 


rozegra dwa spoikamia w Lodzā 


W sobotę i niedzielę gościć będzie 
iw Lodzi doskonały zespół piłkarski z 
Poznania Legja, która rozegra dwa 
spotkania towarzyskie. 

W sobotę przeciwnikiem poznania- 


dującymi się w doskonałej formie Tury 
stami. 

Organizatorzy wpadli na dobry po- 
mysł, kontraktując drużynę poznańską, 


il nowych 


która w obecnej formie jest jednym z 
najprważniejszych kandydatów d9 a- 
wansu w szeregi ligi. 

Fakt, że Legja zdobywa iuż szósty 
raz z rzędu tytuł mistrza klasy A mówi 
za siebie. 

Na terenie Poznania jest Lezja ze- 
spotet bezkonkurencyjnym, to też nie 
wątpliwie jej mecze z Widzewem i Tu 
rystami przysporzą widzom Sporo e- 
mocji, 


rekordów 


Polski ustanowiono na zawocdiacia 
kolarskich 


Na Dynasach odbyły sle w środę 
wieczorem zawody kolarskie. Głównym 
punktem programu był atak przez za- 
wodnika WTC Czesława Bryszke na 
rekord godzińny, ustanowiony w ze- 
szłym roku przez Cieniewskiego. 

Atak zakończył się pełnem powo- 
dzeniem. Bryszke przejechał w ciągu 
godziny 39 kim. 440 mtr. Rekord Cie- 
niewskiego zatem został pobity o 400 


ków będzie ambitna drużyna Widzewa, 
w n'edzielę Legia zmierzy się ze znaj- 
mtr, 


stansach od 5 do 50 klm. Lista nowych 
rekordów jest następująca: 5 klm. — 
7:20,2; 10 klm. — 14:53,8 s.; 15 kim, 
22:29; 20 klm. — 30:05,6; 25 klm. 
37:44,6; 30 klm. — 45:29; 35 klm. 
53:12; 40 klm. — 1:00:52; 45 klm. 
1:09:24; 50 klm. 1:17:22,6. 

W wyścigach za motorami na 15 i 
25 klm. zwyciężył Michalak. W me- 
czach lotności pierwszy był Dzięcioł. 
W wyścigu pregiowym na 4.000 mtr. 


-— 
— 
— 


W czasie próby Bryszke pobił aż ;wygrał Olecki, Ten ostatni na 200 mtr. 


11 rekordów kolarskich Polski na dy- 


uzyskał czas 12,8. 


+ 


Wyjazd wi 


oślarzy 
polskich na mistrzostwa Europy 
W niedzielę 5.VIII wyjeżdża ds Lū- 
cerny na mistrzostwa Europy polska 
ekspedycji wioślarska, w skład której 
wchodzą Verey (jedynka), dwójka ze 
sternikiem 04 Poznań, czwórka ze ster 


nikiem Bydgoskiego T.W,- i czwórka 
bez sternika Warsz. Tow. Wioślarskie- 


ZO. 

Jako kierownik jedzie inż. Loth, kapi- 
tan drużyny p. Lenartowicz, a iako de 
lezaci na kongres jadą na koszt własny 
pp. Bojańczyk i.Sporny. 


Obóz treningowy 
dla waterpolistów 


Warszawa, 2 sierpnia. 

(Mo) PZP. urządza w Warszawie 
w czasie od 8 do 25 sierpnia ogólaopol 
Ski obóz treningowy dla zawodników 
piłki wodnej pod kierownictwem spe- 
cjalnie sprowadzonego trenera dr. Ke- 
seri z Brna czeskiego. 

Na obóz ten wyznaczeni zostali 
przez PZP z Craqovii Trytko, Kot i Sze 
let, z Makabi krakowskiej Ritterman II, 
S>idinger I i II i Porański. Pozatem w 
obczie weźmie udział znaczna ilość gra 
czy warszawskich i zawodnicy kato- 
wickiego EKS. Ci ostatni wyznaczeni 


w, | zostaną dopiero po meczach jakie ro= 


zegrta EKS w Warszawie z Legią i 
AZS-em. 

Poza obozem waterpolistów organi- 
zwe obecnie związek pływacki obóz 
dla czterech pływaków wyznaczonych 
na mistrzostwa pływackie Europy da 
Magdeburga. 5 


Dalsze spotkania 
o mistrzostwo ligi waterpolowej 


Warszawa, 2 sierpnia. 
(Mo). W meczu piłki wodnej] o mi- 


iStrzostwo Polski warszawski AZS po- 
| 


konał swego lokalnego rywala Legię 
w stosunku 6:3 (4:1). 

Akademicy byli zespołem znacznie 
lepszym i przez cały czas spotkania 
mieli znacznie więcej z £rv. 

Bramki dla akademików zdobyli 
Karpiński i Makowski po dwie, Maty- 
siak i Szwankowski. Strzelcami bramek 
dla wojskowych byli Sosiński (dwie) i 
Szrajibman. W Krakowie Makkabi uzy- 
Skała z Cracovią wynik remisowy 2:2. 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę 
gościć będzie w Warszawie zespół EKS 
ze Śląska, który rozegra dwa mecze mł- 
strzowskie z Legją i AZS-em. 


Mistrzostwa drużynowe Polski 
w tenisie 


W rozgrywkach tenisowych o mi- 
strzostwo drużynowe Polski w grupie 
warszawsko - łódzkiej pozostał jeszcze 
do rozegrania mecz między Warszaw- 
skim Lawn Tenis Klubem a ŁLTK, zwy 
cięzca którego walczyć będzie w półłi- 
nale z AZS-em poznańskim. 

W drugim półfinale walczy Lwowski 
LTK z Pogonią katowicką. : 


Drużynowe mistrzostwa 
w boksie 


Mistrzostwa drużynowe okręgu w 
boksie rozpoczną się w roku bieżącym 
pod koniec września. 

IW Lodzi, oprócz wielokrotnego mi- 
strza drużynowego — IKP, wziąć mają 
udział jeszcze w mistrzostwach 3 klų- 
by miejscowe, 


Ze sportu atietycznego 
W. niedzielę 5 bm. odbędzie się w Pa 


bjanicach z okazji Święta Legionów mecz 
zapaśniczy między Strzeleckim Klubem 
Sp. (Łódź) a Kruszeenderem, SKS wy- 
stąpi w następującym składzie: Chudo- 
biński, Paniil, Kotlicki, Wojciechowski, 
Merkiewicz, Poza meczem odbędą się 


na boisku Kruszeendera zawody lekko- 
atletyczne. 

Jak się dowiadujemy, w klubie IKP 
została utworzona sekcja atletyczna, pod 
kierunkiem b. wicemistrza polski Jaku- 
bowskiego. Sekcja posiada b. obiecujący 
narybek, któr | czyni szybkie postępy. 


Wyznanie 


Pan Antoni Pompka ma opinję pożeracza 
serc niewieścich. Nic dzłwnego więc, że gdy 
przyjechał do Zakopanego, stał się objektem 
Zainteresowania į pożądań wszystkich pań w 
pensioriacie. 

Szczególnie jedna z letniczek, panna Zola 
Patyk, postanowiła zdobyć miłość Antoniego 
Pompki. Nie mogła liczyć na urok swej osoby. 
I z tego względu chwyciła się wypróbowanej 
metody. Uimie go swą troskliwością. 

— Panie Antosiu, pan tak żle wygląda. 
Niech się pan napije jeszcze szlankę młeka. 
Może jeszcze bułeczkę? Ja panu nasmaruje... 

Pan Antoni ani nie spostrzegł, Jak wpadł w 
sidła chytrej kobiety. Pewnego razu udał się z 
nią na spacer. Noc była parna, Młodzi szli ale- 
ją zalaną bladym, czarownym światłem księ- 
życa. Panna Zofja czuła, że już omdłewa. I w 
pewnej chwili objęła pana Antoniego za szyję, 
szepcąc słodko: 

— Aatosiu, powiedz, że mnie kochasz, 

Pan Antoni w tej chwili dopiero spostrzegł 
ślę i przestraszył nie na żarty. 

— Dlaczego? — wyiąkał. 

— Antosin, błagam się, powiedz, że mnie 
kochasz. 

— Po co? — obruszył się pan Antoni — 
Chcesz bym się z tóbą ożenił? 

— Ależ nie. Nie chcę ślubu. Tylko powiedz, 
że mnie kochasz... 

— Alo ma cóż to? 

— Tak sobie. powiedz, błagam cię... 

— Rozumiem — wyjąkał nieszczęśliwy mło- 
dzieniec. — Chcesz mnie usidlić, Będę musiał 
chodzić z tobą na dancingi, do „Trzaski*, do 
„Morskiego Oka”, Nie, Nie chcę. 

— Ależ najdroższy, nic podobnego. Niczego 
od ciebie nie pragnę. Chcę tylko, żebyś mi dziś 
powiedział dwa słowa. Nic więcej. Powiedz, że 
mnie kochasz, 

ı Pan Pompka już nie mógł wytrzymać. 
Chwilę jeszcze milczał, aż wybuchnął: 

— No dobrze, dobrze, kocham cię, kocham 
cię i idź już na zbity łebm. 

>s 


«= 

Do tramwaju wchodzi pani z wielkim tobo- 
łem, Konduktor mówi: 

— Za ten pakunek musi pani zapłacić. 

— To znaczy kupić jeszcze jeden bilet? 

— Tak. 

— Koniecznie? 

— Koniecznie. Taki lest przepis. 

— No trudno, jak mus to mus — mówil pani, 
poczem odwiia.toboł i mówi doń: 

— Wychodź synku ł siadaj sobie. I tak mu- 
szę kupić bilet, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Spotkanie z 


Gdy Henrietta Gaal, po 6-miesięcz-. 
nym pobycie w Marsylii; powróciła | 
znów do Paryża, udała się natychmiast; wyjaśniła, i mój były szef. 
do swej dawnej gospodyni: u której od) banku, znajduje się już w wiezieniu, po: 


najmowała pokój od szeregu lat, 


Staruszka przywitała ją bardzo ser| bliższych tygodniach już sie zobaczy- 
którv — jak| my. 


deczrie | wręczyła list, 
twierdziła, — nadszedł przed dwoma 
miesiącami. 

Henrietta szybko rozcieła kopertę i 
poczęła czytać: 

` „Naidroższa Henrietto! 

Wybacz, że w ciągu całych trzech 

lat nie dawałem znaku życia. że Wy- 
jechalera tak nagle i nawet z Tobą się 
nie pożegnałen. 
" Powinnaś jednak zrozumieć mnie. 
Groz'!ło mi przecież aresztowanie i kil- 
kuletnia kara więzienia. Byłem niewin- 
ny. a jednocześnie zdawałem sobie 
sprawe. że wszystko przemawia prze- 
cerwko mnie. 

Nadużycia popełnił dyrektor banku, 
w którym pracowałem, a tak się fatal- 


nie złożyłc, że ja wywierałem wrąże- | czyć... 
nie winowajcy. Dlatego też uciekłem 
i do tej pory nie podawałem nawet Kieł 


bie mego adresu. 


Najdroższa Henrietto, postępowałem | 


w ten sposób tylko dlatego, że kocham 
Cię w dalszym ciągu. Nie chciałem, 
abyś była związana z człowiekiem, 0s- 
karżonym o przestępstwo kryminalne. 


w dalszym ciągu i nie może odnaleźć. 
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Kara śmierci na zamachowców austrjackich APARAT DO PUTOORATOWANE 


| 


Na zdjęciu widzimy gmach sadu krajowego w Wiedniu, w którym urzęduje 

obecnie trybunał wojskowy nadzwyczajny, który skazał na śmierć bezpaśred- 

nich sprawców zamachu na kanclerza Dolliussa i sądzić będzie pozostałych 
spisko wców. 

ESRO OT TB ZE ESET BE PICO ASTER O E EEE ŻE PROZĄ 


Port lotniczy dla kupców 


ża 


W New-Yorku urządzono port lotniczy dla hydroplanów prywatnych, którymi 
posługują się wielcy przedsiębiorcy i finansiści amerykańscy. 


Złóż ofiare 


ukochanyin 


Dopiero obecnie, gdy już otrzymałem, 
wiadomość, że sprawa całkowicie się“ 
dyrektor 


na powodzian! 


I napisał właśnie wówczas, gdy by- 
ła w Marsylii, dokąd musiała wvjechać. 
Otrzymała tam bowiem posade | przv- 
puszczała, że zostanie w tem mieście 
przez dłuższy okres czasu. 

Teraz jednak była zmuszona powró 

cić. gdyż ją zredukowano. 
A ce sat r a e ennet 
RE 3 S .į była już na mieście. wiedziła roz- 
stanowiłem powrócić do Ciebie. W naj maitych znajomych, pytając ich, czy 
nie zetknęli się z Rene. Niestety nikt 
go nie widział. 

Upłynęło parę dni. Rozpacz dziew- 
czyny nie miała granic. Rene poprostu 
znikł. Mimo wszelkich usiłowań, nie 
RA w żaden sposób wpaść na jego 

ad. * 

— Przecież będzie musłał wkoficu 
mnie odnaleźć, — pocieszała sie w cza 
sie bezsennych nocy. — Francia nie 
jest znów tak wielka. Jeśli nie teraz, 
to po paru tygodniach jakoś sie odnaj- 
dziemy. l 

Nie odnaleźli sie jednak. 

W miesiąc później Henrietta przy- 
padkowo spotkała na ulicy jednego ze 
swych przyjaciół. | 

— Dopiero przed paru dniami przy- 
padkowo zetknąłem się z Rene — po- 
wiedział jej, — Mówił mi. że cię szu- 
ka i nie może odnaleźć. Powiedziałem 
mu. że podobno wyjechałaś do R W 


Do widzenia, najdroższa. 
Twój kochający Cię nad życie Rene“. 
Henrietta, promieniejąc ze szczęścia, 
zwróciła się natychmiast do gospodyni: 
— Czy pytał się tu ktoś o mnie? 
— Tak, — odpowiedziała „iej sta- 
ruszka. — To było zdaje się przed mie 
stiącem. Był tu pewien pan. Zdaje się, 
że kiedyś już do pani przychodził. Nie 
mogłam mu niestety podać pani adresu. 
Przecież nie wiedziałam. dokad pani 
wyjechała. 
Henrietta westchnęła cieżko. 
To była stańowczo niepotrzebna 
komplikacja. Rene zapewne szuka iei 


A ona tak praznęłaby go iuż zoba- 


Kochała go przecież w 'dalszvm cią- 
gu gorąco. 

W ciągu tych kilku lat tylu męż- 
czyzn starało się zdobyć iei wzgłędyv.; Tak mi przynajmniej opowiadano. 
lecz ona odpychała ich od siebie. Rene — Byłam rzeczywiście w Marsylii, 
wprawdzie nie dawał żadnych wieści.| — krzyknęła Henrietta. — Od miesią- 
nie napisał ap: razu, ale Henrietta by-, ca jednak jestem już znów w' Paryżu. 
ła pewna. że wreszcie sie odezwie. Jakie to dziwne, że Rene nie zetknął sie 


1 
E badań w różnych kraiach. Po- 


Zbudowanie aparatu fotograficznego za 
pomocą którego można fotograiować 
wnętrze żołądka było ostatnio przed- 


między innemi na wyróżnienie zasługu- 
je model przedstawiony ta fotogralii. 
Na zdięciu (u góry) widzimy aparat fo- 
tograficzny, tak mały, że bez trudności 
może być połknięty przez pacienta. U 
dołu wynalazca demonstruje aparat na 
pacjencie. 
FIFZIEFACZPBY. RODKÓW e a A 


ZWYCIĘZCA „TOUR DE FRANCE“. 


Frańcuski kolarz Magne zdobył pierw- 

szą nagrodę na gigantycznym wyścigu 

„Tour de Frazce”. Na zdjęcia widzimy 

go, gdy w chwili po przybyciu do Pary- 

ża wygłasza krótkie przemówienie 
przez radio. 


z żadnym z naszych wspólnych znajo- 
mych, który mógłby go poinformować 
o moim powrocie. Los nam widocznie 
nie sprzyja. 

— Uspokóji się, dziecko. — roześŚ- 
miał się przyjaciel. — Jestem vewny. 
że w najbliższych dniach wreszcie sie 
spotkacie. Rene powróci z Marsylii do 
Paryża i wówczas już sie zobaczycie. 

— Nie będę czekać, — postanowiła 
Henrietta, — Dziś jeszcze poiadę do 
Marsylji. Tam się najłatwiei odnajdzie- 
my. Jeśli Rene w ciągu tak długiego 
czasu nie mógł mnie znaleźć w Parvżu. 
to boję się, że po jego powrocie-znów 
byśmy się nie spotkali. 

Tego wieczoru Henrietta wvruszy- 
ta-w drogę. Była w doskonałym ha- 
stroju. ke: + 

Wydawało jej się, że tvm razem 
wreszcie spotka już ukochanego. że już 
nic ich nigdy nie rozłączy. 

O Świcie miała znaleźć sie już w 
Marsylii. Kto wie, czy iuż rano nie 
spotka Renego? 

Niestety, marzenia dziewczvny nie 
ziściły się. 

W pobliżu Marsylii nastapiła strasz 
na katastrofa kolejowa. Zderzyły się 
dwa pociągi. Jeden. idący z Marsvlii 
do Paryża, a drugi z Paryża do Mar- 
sylii. 

W pierwszym pociągu znajdował sie 
Rene. a w drugim Henrietta. ; 

Zarówno on jak i ona zostali zabici. 

Spotkali się dopiero na tamtvm 
świecie. k 
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